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Płace nauczycielskie.
W polityce ekonomicznej wszystkich państw jest 

przyjętą od wielu la t zasadą, że funkejonarjusze 
powołani do wymiaru sprawiedliwości i nauczania 
młodzieży olrzymują najlepsze wynagrodzenie ma- 
terjalue. Nic słuszniejszego zaiste ni» ma nad to, 
aby z jednej stro fy  ludzie, w których ręku spo­
czywa życie, honor . byt ludzki, z drugiej zaś ci, 
którzy kształcą wychowują przyszłych członków 
społeczeństwa, znaleźli najdogodniejsze warunki pra­
cy i nagrodą za spełnianie ważnych obowiązków. 
U nas w Austrji, jak  wiele innych rzeczy, tak i te 
•dą jałkifm  odwrotnie niż gdz’eindziej. Urzędnicy 
sądowi doczekai się przynajmniej częściowej po­
prawy losu przez systematyczne powiększanie ilo­
ści sądów i sędziów, ale nauczyciele nasi przyzwy­
czaić się już musieli niestety do jaw nej niechęci 
m inisterstwa oświaty i jej kierownika wobec wszel­
kich usiłowań lepszego wynagrodzenia ich ciężkiej, 
hpłnej odpowiedzialności prac] Baron Gautsch, jak 
!a każdym razem tak i podczas ostatniej rozprawy 
nad płacam i nauczyciolskiemi w komisji budżetowej 
stanął na stanowisku meprzyjaznem dla dobrych za­
miarów członków komisji, a nawet wystąpił a po­
gróżką, że gdyby parlam ent powziął uchwałę wbrew 
jego myśli, nie ręczy, czy ustawę do sankcji mo­
narszej będzie m ógł przedłożyć. Kwestja postawio­
ną tedy została na ostrzu noża, i warto zastanowić 
się bliżej nad powodami te j niezgody.

Jak  wiadomo, komisja nie zgodziła się na przed­
łożenie rządowe, wyznaczając jako zasadniczą pensję 
dla miast większych 1.400. ula prowincjonalnych 
1.200 złr. Żaden, absolutnie żaden wzgląd nie mo­
że usprawiedliwić tego rozróżniania. Podawanie za 
przyczynę, że na prowincji warunki bytu są łatw iej­
sze, je s t z gruntu fałBzywem, bo mieszkania w takim 
Sączn lub Przemyślu są znacznie droższe, niż w K ra­
kowie lub Lwowie, a zresztą w razie rzeczywistej 
różnicy, uwzględnia ją  już dodatek aktywalny. Kwa­
lifikacje nauczycielskie są takie same dla wszystkich 
miast, czy jest niem W iedeń, czy Kraków czv Bu- 
nzacz a jeźli już ma się dzielić pensje na wyższe 
stołeczne i uizsze prowincjonalne, to słnszniejsząby 
ostatecznie rzeczą było nauczycielom na prowincji 
wyższą wyznaczać płacę, bo ci, mając m aterja ł n ie­
skończenie mnie. przygotowany i rozwinięty, więcej 
czasu, wysiłku i doświadczenia w zawód swój wkła­
dać muszą. Płace powinny być równe powtarzamy, 
ale jeźli takierui na ją  nie być, to znowu na korzyść 
nauczycieli prowincjonalnych, bo ttołeczni m ają do­
chody powiększone lekcjami prywatnem i i utrzymy­
wani* m na mieszkaniu i wikcie uczniów, których 
napływ, zwłaszcza zamożnijjszych, do m iast g łó ­
wniejszych zawsze jest większy.

Bardzo słusznie postąpiła także komisja budże­
towa, skreślając klauzulę rządową co do przyznawa­
nia dodatków pięcioletnich, że mają one być udzie­
lane „za zadowalniającepełnienie służby". We wszy­
stkich innych władzach państwowych otrzymuje u- 
rzędnik państwowy c< pewien stale określony czas 
przepisaną podw. żkę bez żadnych zastrzeżeń. Jeżeli 
nie spełnia swych obowiązków, to po śledztwie dy- 
scyplinarnem otrzymuje naganę lub dyunsję, ale 
jego przełożona w ładza nie ma żadnego prawa ob­
cinać mu płacy. Tak samo powinno być w etacie 
nauczycielskim, zwłajzeza, że domaga się tego i 
wzgląd ogólno-moralny. Zdarzyć się może n. p ., i 
istotnie zdarza się. niestety czasem, że najbliższy 
przełożony nauczyciela, dyrektor lub inspektor, nie 
posiada potrzebnych do tak odpowiedzialnego sta­
nowiska zalet charakteru i nauczycieli posiadających 
pewne poczucie godności osobistej, uznaje w swych 
raportach do władzy wyższej za niepoddających się 
poleceniem przełożonych, a więc za „niezadowalnia- 
jąco pełniących służbę". Z drugiej strony mogliby 
się znaleźć, iak się i teraz niestety znajdują nau­
czyciele, którzy rozmaiłem przysługami, czasem 
z zawodem nlemającemi nic wspólnego, uniżonością 
ubliżającą vs prost godności stann, staraliby się zje­
dnać swoich kierowników i otrzymać kosztem in­
nych pochwałę, że ich działalność je s t „zadowalnia- 
jąca pod względem służbowym". Zastrzeżenie tego 
rodzaju nie powinno się więc nigdy znaleźć na stron­
nicach dziennika ustaw państwa.

Tak samo niesłusznera było odmówienie dyre­
ktorom prowincjonalnych szkót średnich 100 złr. 
dodatku funkcyjuego więcej, które pobierają dyre­
ktorzy stołeczni. Praca biurowa, za którą wyznacza 
się dodatek, jest zupełnie taką samą w stolicy jak 
i w najmniejszem miasteczku. I  tu i tam zresztą 
może liczyć zawsze dyrektor, jak doświadczenie po­
ucza, na pomoc jednego ze swych, zwłaszcza młod­
szych kolegów, którzy życzliwemu i wyrozumiałemu 
kierownikowi w razie nawału p-acy nigdy bezinte­
resownej swej pomocy nie skąpią.

N a pełne uznanie zasługuje wniosek Dosła Pię­
taka, aby profesorowie zaliczeni dziś w zasadzie do 
IX klasy rangi, awansować zaczęli z biegiem lat 
n iefyko  do V III lecz i V II rangi. Nie groźbą do­
wolnego obciLani„ kwinkweniów, lecz podnosze­
niem płacy i awansem, zachęcać należy nauczyciel; 
do uczciwej, szlachetnej em ulacji; w ten tylko spo­
sób zawodowi nauczycielskiemu przysporzy się «:ł  
najzdolniejszych i najgorPwszych, bo przy tych 
stosunkach awansowych, jakie dziś istnieją, nie mo­
żna się dziwić, jeżeli nie wszyscy młodzi ludzie, 
którzy potrafiliby z wielką korzyścią poświęcić się 
trudnej pracy pedagogicznej, decydują się na ro ­
bienie ofiary z całego życia i wybierają zaw ciy  po-

Słatniejsze i w hierarchii urzędniczej wyżej ich 
oprowadzające. Równie słusznem jest, aby doświad­

czeni i światli dyrektorowie otrzymywali VI rangę, 
i zrównali się ze swymi kolegami uniwersyteckimi, 
dotychczas szczęśliwszymi tylko przez to, że mając 
la t 18 zapisali się nie na wydział filozoficzny lecz 
praw niczy.

W ob«c obywatelskiego pcczucia sprawiedliwo­
ści jakiem ożywioną b y łt  w swycb dyskusjach więk­
szość komisji, dziwnie rażąco odbija taktyka m ini­
stra  barona Gautscha. Niezrozumiałym doprawdy 
jest ten opór jego wobec faktu, że przecież komi­
sja budżetowa, reprezentująca w pierwszym rzędzie 
płacących podatki, s a m a  c z y n i  o f i i r y ,  sama 
godzi się na nieznaczne zresztą powiększenie cię­
żaru. Niezrozumiałym, powtarzamy, jest ten opór, 
ale tylko dla niewiedzących, że pan m inister od­
znacza się stale niepohamowanemi popędami auto- 
kratycznemi, które od całego szeregu lat skłaniają 
go do ukracama praw i krępow ania działalności 
naszej Rady szkolnej krajowej, i które wprawiają go 
w irytację, ile razy poza bram ą pałacu na MiuO- 
riten-platz, zbudzi się jakakolwiek, choćby najzba- 
wienniejsza i najsłuszniujsza inicjatywa.

Swojszczyzna.
W iedeń d. 15 października.

(Lut oryginalny Oicsu Narodu).
(ó.) Rzad zaznaczył na wczorajszem posiedzeniu 

Izby poselskiej stanowisko swoje w sprawie nowej 
ustawy o swojszczyźnie przemówieniem hr. Bade- 
niego. Rząd uważa przyjęcie do przynależności gm i­
ny osoby, w gm inie lat dziesięć mieszkającej nie- 
tylko jako prawo gminy, ale także, całkiem słu­
sznie, jftko prawo dziesięcioletniego zasiedzenia, a 
więc jako prawo osobiste interesowanych osób i 
dlatego chce rząd. żeby w razie sporu rozstrzygnię­
cie sprawy spoczywało w jago rękach, nie zaś w rę­
kach wyższej autonomicznej instancji, którą w d a ­
nych razach trzeba względnie uważać za stronę 
przeciwną. Dotychczasowa ustawa o swojszczyźjie 
jest bardzo niesprawiedliwą, musi więc ze wzglę­
dów etycznych, społecznych i gospodarczych sta­
nowczo być usuniętą. Przez la t dziesiątki zwalała 
ona niesłusznie ciężary na gm iny wiejskie, które 
pod tym  względem nareszcie zwolnić trzeba. Jak 
dalece niesłuszną je s t obecna ustawa, moinaby ty­
siące różnych przytoczyć przykładów.

Raz zdarzył się nawet taki w ypadek ; Pewien 
Słoweniec z Krainy, przynależny do jednej z ma- 
łycn tamtejszych gmin wiejskich, przebywał w W ie ­
dniu, pracując uczciwie trzydzieści dwa lata aż do 
swej śmierci. Podczas pobytu w W iedniu ożenił 
się >yi z rodowitą W iedenką W edle ustawy staje 
się żona przynależną do tej samej gminy, w której 
mąż posiada prawo| swojszczyzny, zatem rodowi­
ta  W iedenka, poślubiwszy Słoweńca z Krainy, stała 
się przynależną do jego miejsca urodzenia, a więc

do wspomnianej małej kraińskiej gminy wiejskiej. 
Żona przeżyła męża i znalazia się w ciężkich sto­
sunkach m aterjalnych. W krótce po śmierci męża, 
nawiedziła, ją  długa i ciężka cho-oba. Przebywała 
też kilkakrotnie w szpitalach wiedeńskich gdzie 
w końcu zmarła. Otóż W iedeń szuka teraz odszko­
dowania za koszty leczenia rodowitej i przed za- 
mążpujściem do W iednia przynależnej Wiedenki 
na owej biednej gminie w Krainie, przedstawiając 
je j rachunek na 812 guldenów i 84 centów! Gmi­
na ta  nie ma iocznie więcej dochodu jak 718 g u l­
denów! M usiała jednak zapłacić W iedniowi racku 
nek za leczenie W iedenki, oddać mu ponaa cato- 
roczuy swv„. dochód jeszcze 94 guldeny i 84 cent.

Czy taki stan rzeczy (a takich i podobnych wy­
padków jes t mnóstwoj może być dłużej cierpianym? 
Prawda, że większe m iasta będą znacznie więcej 
obciążone. Darmo jednak! Większe m iasta nie mo­
gą szukać polepszenia swych finansów na koszt in- 
rych , szukać korzyść5 w obcej krzywdzie. N atural­
nie, iż w danym razie jest także obowiązkiem rzą­
du dać większym miastom pewne odszkodowanie 
za to, co nie trudno, by svę przy dobrei woli zna­
lazło. Tego powinni też zastępcy większych m iajt 
domagać się energicznie, lecz nie powodować się 
małoausznym egoizmem, występując przeciw nowej 
ustawie a w obronie obecnego wielce niesprawie­
dliwego stanu rzeczy.

„Karczmy żydom odbierzmy".
m.

Wiadomą jest rzeczą, że słowa kapłana prywatnie, 
ozy z ambony głoszone, dostają się w lot do wiado­
mości żydów, a jeszcze długo będą przy kieliszku 
powtarzane, bo lud nasz jest wtedy bardzo otwarty 
i gadatliwy, więc nie trudno go za język pociągnąć. 
Ta okoliczność również wymownie przemawia za 
moim wnioskiem, bo aczkolwiek słowa kapłana będą 
w karczmie omawiane, Komentowane, to bądź eo 
bądź szynkarz katolik nie będzie z nich tak drwił, 
ich tak przekręcał i ludziom ich z głowy wybijał, 
jak to czynią żydzi. Z dwojga złego mniejsze wybrać 
należy, jrśli więc jakieś złe nie da się całkiem usu­
nąć, to i to już bardzo wiele zncczy, gdy się je przy­
najmniej ograniczy, pomniejszy. Nadużycie trunków 
wobec żyda czy katolika jest samo w sobie prawie 
tym samym grzechem, lecz jeśli się rozważy inne 
okoliczności i następstwa, to pokaże się, że zaenodzi 
tu  wielka różnica, że mniejszem złem jest nadużycie 
trunków u szynkarz: katolika, niż u żyda. Jechałem 
kiedyś koło karczmy i spostrzegłem, że na gansu 
grają parobcy w karty; nad nimi stał żyd. Już by­
łoby bezpieczniej, gdyby w miejscu tego żyda stał 
przynajmniej katolik, pomyślałem i westchnąłem, a 
czym miał rację, proszę osądzić. Jako „maturzysta" 
grywałem w wolnym czasie w warcaby ze ś. p. stry­
jem moim nie 80 letnim starcem i to nawet, o orzechy. 
Gdy mi pierwszy raz tę niewinną rozrywkę zapropo­
nował, gdym nadto przegrał ku wielkiej jego rado­
ści, zdziwiłem się niemału, skąd staruszek tak dobrze 
gra w warcaby, skoro ta  gra między miejscowymi 
mieszczanami nie była w użjoiu Pokazało się, że 
się jej nauczył w gospodach czeskich, gdy tam około 
roku 1830 w wojsku służył. Opowiadał mi przy- 
tero wiele ciekawych rzeczy o ówczesnych gospodach; 
były one prawie wyłącznie w rękach Czechów, Niem­
ców lub Morawców, grywano w nich w szachy, 
warcaby, lub czytano gazety, można tam było dostań 
wódki, lecz każdy prawie wolał piwo czy herbatę itd. 
Opowiadania te wielce mi się podobały i choó nie­
doświadczony, to jednak pragnąłem, by i u nas miasto 
żydowskich karczem, istniały chrześcijańskie gospody. 
Dziś stokroć więcej tego pragnę.

Używanie napojów go-ąoyoh a szczególniej wódki 
nie jest dla zdrowia potrzepne, a już nadużycie jej 
jest poproetu trucizną. Czy więc i z tego względu 
nie lepiej, by trucizna ta i jej rozdzielanie znalazło 
się w rękach uczciv,szycn i sumienniejszych, niż się 
dziś znajduje? Katolicy zaś są wogóle uczciwsi i su­
mienniejsi, a więc mniej szkodliwi niż żydzi. Wiemy 
o tern wszyscy i prawdę tę stwierdzają urzędowe do­
kumenty. Pismo Namiestniowa we Lwowie z dnia. 
24 stycznia 1895 r. L. 6582 brzmi:
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„Doszło do wiadomości c. k. kraj. Dyrekcji skar­
bu, że w niektórych miejscowościach niesumienni 
spekulanci, s z c z e g ó l n i e  i z r a e l i c i ,  wyzyskują 
włościan przy wymianie monety zdawkowej po 20 ct. 
i 4 ct. w. a. płacąc za nią o wiele niżej, niż wy­
nosi ich wartość nominalna, a. to pod pozorem, że 
monety te jako już rzekomo zupełnie z obiegu wyco­
fane utraciły swą wartość nominalną". Wzywa wiec 
Namiestnictwo władze świeckie i duchowne, by lu­
dność wiejską ostrzegły i pouozyły, że monety wspo­
mniane będą do końca r. 1Ś95 w ich nominalnej 
wartości we wszystkich kasach rządowych przyjmo­
wane. Powyższe pismo pulecił ogłosić z ambon kg-ią- 
żęco-biskupi konsystorz w Krakowie (Notif. 1885 r. 
str. 28 — 29), więc się je wszędzie ogłosiło, a w na­
szej miejscowości pouczyliśmy włościan, że tutejsze 
Kółko rolnicze będzie wspomniane monety przyjmo­
wać w ich zupełnej nominalnej wartości. I przyjmo­
wało się je, wymieniało w najbliższej kasie podatko­
wej i w ten sposób niejeden cent został w rękach 
włośoiaD. Przy tej sposobności przypominam sobie 
coś innego. Kiedy rząd miał puśc’ć w obieg ko­
rony, mówię pewnemu obywatelowi: „Wie pan co, 
będziemy mieć nowe pieniądze 1“ A on mi na to: 
„Proszę jegomości, żydzi na Kaźmierzu już ich masę 
nuwybijali i to pierwej niż rząd. Myślałem wówczas, 
że ów obywatel chce tylko być dowcipnym, a tym­
czasem przekonałem się wnet, że to nie był żart, 
bo żydzi w istocie wówczas puścili w kurs wiele fał­
szywych koron.

Dr Leopold Caro wykazał, że w latach 1882— 
1886 było ukaranych za lichwę 87'5 procent żydów, 
a 12'5 prc. nieżydów (Przegląd powszechny. Kraków 
1893 r. miesiąc sierpień str. 178). Sądy zachodniej 
Galicji ukarały w r. 1895 za lichwę 22 osób, mię­
dzy tymi 21 żydów i jednego ewangelika. (Głos N a ­
rodu  z dnia 5 sierpnia 1896 r.) Nic też dziwnego, 
że karczmy w takich rękach zostające, są siedliskiem 
demoralizacji i źródłem przeróżnych występków zbro­
dni i ubóstwa ludu.

Puśćmy tylko naszych żydów do Czech oddajmy 
im wszystkie szynki i gospody a niezadługo zobaczy­
my tam straszną zmianę; a na odarót odbierzmy im 
u nas szynki i karczmy, to moralność i dobrobyt lu ­
du będą przyspieszonym krokiem naprzód postępo­
wać.

Obrót pieniężny szynków wynosi w kraju naszym 
prawie 70 miljonów złr., bo tyle wydaje się rocznie 
na trunki. Wykazałem to obszerniej w Praiodzie 
(nr 14 Kraków 1 maja 1896) więc tu nie będę po­
wtarzał.

Ileż na tern zyskują żydzi; czemuż te zyski nie 
mają zostać w naszych rękach, czemuż to mają one 
bogacić obcy i wrogi nam żyw ioł! ? Zdrowy rozum 
powiada, że gospodarka taka nie jest ani roztropną, 
ani moralną, ani patrjotyczną. Piękne to h as’o: „Ku­
pujcie tylko u chrześcijan", lecz n a  w s i  p ó t y  n i e  
z n a j d z i e  z a s t o s o w a u  i a ,  d o p ó k i  s z y n k i  w 
r ę k a c h  ż y d o w s k i c h  p o z o s t a n ą .  Kupujże u 
chrześcijanina, gdy chrześcijanin nie spizedaje! Po­
wie na to jakiś głęboki myśliciel: „Niecb wcale nie 
piją!" Pew nie; każdy kapłan ciągle to powtarza i 
do trzeźw ości zachęca, a mimo to ludziska piją i po­
noś pić będą ; więc niechże przynajmniej nie piją u 
żyda. O to się najpierw postarajmy a reszta pójdzie 
dość łatwo !

Z K R A JU .
Lwów d. 16 'października.

Wybór do Sejmu z miasta Lwowa.
Ściślejszy komitet przedwyborczy, wybrany na cd- 

:.j\ bytem w zeszłą sobotę zebraniu, odbył wczoraj dru- 
g:e posiedzenie. W zastępstwie dra Małeckiego prze­
wodniczył dr Edward Stroynowski. Po dłuższej dys­
kusji uchwalił komitet zaprosić do kandydowania 
dziewięciu obywateli, pragnąc w ten sposób ożywić 
dyskusję o sprawach krajowych, które będą mogły 
być wszechstronniej omówione, jeżeli większa liczba 
kandydatów stanie — a zatazem uniknąć zarzutu, iż 
zawiązał się dla przeprowadzenia pewnych z góry u 
patrzonych kandydatów. Zaproszeni będą do stawania 
przed wyborcami p p .: Dr Balasits August, dr Ciesiel­
ski Teofil, Ciuchciński Stanisław, dr Ozyżewicz Adam, 
dr Dnlęba Władysław, Dzieślewski Eoman, dr Kuba­
la Ludwik, dr Małachowski Godzimir, dr Piętak Leo­
nard i dr Radziszewski Bronisław.

W poniedziałek dnia 19 b. m. odbędzie się w sali 
ratuszowej, o godz. 6 wieczorem, zgiomadzenie wy­
borców, celem wysłuchania kandydatów.

Lim anowa 15 października.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Ks. Stojałowskl i p. Stapiński w Limanowej.
Ciche nasze miasteczko było w ostatnią niedzielę 

i poniedziałek (11 i 12 b. m.) widownią wielkiego 
ruchu. Na wszystkich bowiem punktach miasta mo­
żna było widzieć w tych dniach, ludzi rozprawiają­
cych d ks. Stojałowskim a  p. Stapińskim. W niedzie­
lę lud zgromadzony na nabożeństwo, porozdzielał się 
w rynku na kółka i tam rozmawiał o ks. Stojało-

wskim, o klątwie ne niego rzuconej. W poniedziałek 
znowu zebrany licznie na jarmark lud, przypatrywał 
się p. Stapińskiemu. Wszędzie rozprawiano o polityce. 
Wiadomo wszystkim czytelnikom Głosu N arodu , że 
„stronnictwo ludowb" zamierzyło w powiataeh sau- 
deckim, limanowskim, grybov,skim i nowotarskim u- 
rządzić kilkadziesiąt zgromadzeń, mających na celu 
rozbicie katolickiego „Związku chłopskiego" i osła­
bienie powag’ posłów Potoczków, ł ak, żeby ci przy 
nadchodzących wyborach nie otrzymali powtórnie man­
datów. Prócz tego myślą już socjaliści i ludowcy o 
mandatach Y-ej kurji, dlatego też wysłali już w te 
strony p. Stapióskiego, aby do „wielkich rzeczy" lu­
dność przygotował. Niewiadomo nam, czy limanowski 
powiat był wskazany jako pierwszy z pomiędzy czte­
rech wymienionych, w których agitacja miata się roz­
począć. Ale to stwierdzić możemy, że p. Stapiński 
bardzo mało tu wskórał. Przyjechał do Limanowtj 
dnia 8 b. m. i zabawiwszy kilka godzin we wsi Mor- 
darce potrafił w łatwowiernych wzbudzić przekonanie, 
że jest „posłem". Mus:ał się także chwalić ze swemi 
dyetami, bo chłopi mówili: „ten poseł bierze 70 zł. 
miesięcznie za pisanie gazetek, a 5 złr. dziennie, gdy 
wyjedzie na powiat". Dziwili się tylko włościanie, 
„czemu też na ubogich w Mordarce nic nie zostawił, 
chociaż miał z czego i przyjechał niby polepszyć na­
szą dolę". Takie wrażenie zostawił po sobie „pan po­
seł", który niebawem za kilka dni innem mianem 
ochrzczony został.

Tymezasem ważniejsze jeszcze do uszu naszych do­
szły wiadomości. Rozeszła się mianowicie pogłoska, 
że na wiec ludowy ma przybyć tekże kapłan wyklę­
ty i że w parafjl limanowskiej ma mszę świętokradz- 
ką odprawić. Prócz niego mieli tu zjechać inni tak­
że trybunowie ludu, jak Daszyński a i sławny poseł 
Lewakowski, który miał błyskawicznym pociągiem 
przyjechać z Wiednia, Tak tedy wszyscy ci „refor­
matorzy" niedawne jeszcze zajadli nieprzyjaciele, po­
łączeni obecnie w wspólnym celu, polegającym na wal­
ce z Kościołem, wszyscy ci okrzyczani „obrońcy" lu­
du mieli parafję limanowską uszczęśliwić swojem przy­
byciem, mieli wielkie tu zwiastować nowiny i powiat 
limanowski na nowe popchnąć tory!

Lecz zamysły ich rozbiły się o nieprzełamany o- 
pór duchowieństwa miejscowego, które widząc grożą­
ce Kościołowi niebezpieczeństwo, rozwinęło energi­
czną akcję i pokrzyżowało szyki „śmiałym przyjacie- 
lom ludu". Najpierw załatwiło się duchowieństwo ze 
zwolenuikumi wjKlętego kapłana. Ten parafią lima­
nowską nazywał dawniej „uajukochaószą swoją córą" 
i wyrażał się często, że w limanowskiem ma „najle­
pszych przyjaciół". Wnet po ogłoszeniu klątwy przy­
słał tutaj wyklęty kapłan 40 egzemplarzy W ieńca  i 
8 egzemplarzy broszury: „Nie nójdziemy do Kanossy ", 
a przysłał pewnie w tym celu, aby z „dziećmi" swe- 
mi dawny stosunek utrzymać. Nństety znalazło się 
kilkunastu jego zwolenników, którzy mimo upomnień 
publicznych i prywatnych, gazetki rozebrali, a obała- 
muceni przez swego prowodyra wygłaszali opinje, że 
klątwa jest nieważna. Przez kilka tygodni ukrywali 
się oni ze swemi gazetkami, aż wreszcie po energi- 
cznem poszukiwaniu miejscowego duchowieństwa, wy­
szło wszystko na jaw.

Uwiadomiony o wszystkiem Najprzewielebniej- 
ezy ks. biskup tarnowski, wydał 9-go października 
list pasterski do parafii limanowsisiej i wsi okoli­
cznych, który to list odczytano z ambon w n:edzielę 
11 października. W liście groził Arcypasterz klątwą 
za udział w wiecu ks. Stojałowskiego, grozi klątwą 
temu, któryby zbłąkanemu księdzu pozwolił w domu 
swoim Mszę świętokradzką odprawić, wreszcie rozka­
zuje duchowieństwu tak samo obchodzić się ze Sto- 
jałowszczykami, jak i ze samym kapłanem wyklętym, 
gdyby który z nich odważył się przybyć do kościoła. 
Prócz tego rozporządził ksiądz biskup, by wszyscy 
ci, którzy gazetki wyklęte zabrali, przed proboszczem 
swoim uroczystą przysięgę złożyli, że się ks. Stoja­
łowskiego wypierają zupełnie. Tak się też stało i za 
raz nas!ępnego dnia przyszli oni do kościoła i tam 
wobec ks. proboszcza Łazarskiego, wobec księży: wi­
karego i katechety uroczystą przysięgę złożyli, że się 
Stojałowsaiego wypierają.

Wobec tego ks. Stojałowski na wiec zapowiedzia­
ny nie przybył nie było na co, bo wiec w poniedziałek 
nie przyszedł do skutku z powedu zakazu starestwa. 
Zakaz motywowany jest okolicznością, że w ten sam 
dzień odbywa się w L ’manowej jarmark.

Już to „ludowcy" przebiegle postępować umieją, 
aby nikt z duchownych lub inteligencji nie przyszedł 
ich krytykować, demaskować, urządzają wiece ludo­
we w karczmach. Trudno bowiem, by kapłan walał 
tam suknię swoją. Widocznie jeszcze im nie przy­
schły cięgi, jakie im na wiecu w Nowym Sączu wy­
mierzono, bo tam na wiece takie miejsca wybierają, 
gdzie ludziom inteligentnym z trudnością przychodzi 
się znaleść, a tak zostawieni sami sobie, mogą mó­
wić ludowi o prawdziwych i nieprawdziwych krzyw­
dach, mogą zaręczać o swej przyjaźni i życzliwości 
dla sprawy cnłopssiej, mogą też tam mówić bezpie­
cznie o tej przyszłości szczęśliwej, w którą sami nie 
wiedzą.

Tym razem kapłan wyklęty nie przyjechał i wiec 
się nie udał. Znalazł się tylko na jarmarku p. Sta­

piński, który agitował po knajpacu, całował aa wstę­
pie rozmowy każdego włościanina i mówił naiwnie 
„my przeciw leligji nie występujemy". Po panora­
mie i karuzeli, które się na jarmarku znajdowały, on 
właśnie najwięcej na siebie zwracał uwagę widzów, 
którzy pokazywali go sobie, mówiąc ze wstrętem: 
„wiaz:Sz spólnika Stojałowskiego ?“ Po poiudniu 
wielki agitator odjechał, wynosząc z Limanowej to 
pewne prz°kcnpnie, ze mu tutaj tak łatwo nie pój­
dzie jak gdzieindziej.

Daj Boże, by przez to oprzytomniał, by także po­
starawszy się o inne stanowisko, porzucił tę dosyć 
popłatną posadę swoją, by, chociaż przy mniejszych 
dochodach, zaczął przecież uczciwiej nad ludem pra­
cować lub zostawił tę pracę innym. Oburzano się bo­
wiem tutaj na to, że żyje sobie dobrze za chłopski cięż­
ko zapracowany grosz.

Tak przeminęiy te dwa dni w naszem miastecz­
ku. Na zakończenie cześć oddać muszę tutejszej zdro­
wo myślącej inteligencji, która w tych dniach dziel­
nie pomagała miejscowemu duciiowieństwu w zwal­
czaniu niegodziwych prądów, jużto ze strony stano­
wiska swego, już też objaśniając prywatnie, po bra­
tersku naszych prostaczków o piekielnych robotach 
tak zwanych „przyjaciół ludu".

W  końcu to na pociechę całego społeczeństwa 
katolickiego dodać muszę, że powiatowemu wiecowi 
Katolickiemu, który 22 październiku ma się odbyć w 
Limanowej, nic nie przeszkadza. Komitet miejscowy 
rozdzielił już swoje czynności tak, że spodziewać się 
można, iż wiec będzie miał piękny przebieg na chwa­
łę Boga i pożytek drogiej Ojczyzny — o czem też 
szerszyeh koł nie omieszkamy zawiadomić.

Zbydniów koło Rozwadowa 14 października.
(L is t  o ryg in a ln y  Głosu N u t udu).

W obronie pasażerów.
W miejscowości tutejszej nu przestrzeni Dembioa- 

Rozwadów, znajduje się staęla kolejowa, która wpraw­
dzie co do frekwencji podróżujących osób nie może 
równać się z innemi większemi stacjami, w każdym 
razie nie jest jeszcze ostatnią. Dość popatrzeć na ma­
pę, aby przekonać się, ze Zbydniów jest puDktem 
środkowym, najdogodniejszym i najbliższym dla po­
dróżnych z miasteczka Radomyśla, z międzyrzecza 
Wisły i Sanu i z kończyn Gafiej' wybiegających po­
za San aż do granicy rosyjskiej. Od koleji rozwa­
dowskiej, jako lokalnej, drugorzędnej, wybudowanej 
nie w celu jakimś filantropijnym, truano wymagać 
tych urządzeń i udogodnień, jakiemi cieszy się pu­
bliczność na innych linjach kolejowych wyższego rzę­
du; z drugiej jednak strony trudno przypuścić, aby 
zarząd kolejowy tak dalece ignorował korzystającą 
z tej koleji publiczność tutejszą, iżby jej nie cnciał 
udzielić t.ych zwykłych wygód, które nr każdej coś­
kolwiek więcej uczęszczanej stacji stają się dla po­
dróżnych niezbędnemi. I tak wzmiankowana stacja 
Zbydniów, posiada tylko jeden Ickal, przeznaczony 
na poczekalnię dla pasażerów III klasy, który zara­
zem w danym razie jest poczekalnią II i 1 kia 
sy, a nadto miejscem przyjmowania pakunków kole­
jowych, ekspeaycją pocztową, kancelarią służby kole­
jowej. Myślałoy kto, że lokal ten służący do tylu 
celów, rozmiarami swemi do tego jest zastósowany? 
Gdzie tam. Owa saia, a właściwie salka jest to iz­
debka takiej wielkości, że w niej zaledwie 20 osób 
stoi, a siedzieć nie może. Izdebkę i tak nazbyt skrom­
ną, uszczuplono jeszcze ogromnym stołem, piecykiem 
ogrzewalnym i wagą ciężarną. Możoa sobie wyobra­
zić, w jakiem niemiłem położeniu znajdują się osoby, 
jadące II lub I klasą, gdy im wypadnie w Zbydnio- 
wie wsiadać i jakiś czas poczekać na pociąg. Często 
się zdarza, szczególnie w dniacn targowych w Roz­
wadowie lub Tarnobrzegu, że cała izba ta t  jest na­
tłoczona żydowstwem, pełna dymu, i nieprzyjemne­
go odoru, że w żaden sposób nie można w niej dłu­
żej nad parę minut fcawić.

Kupiwszy więc bilet z braku osobnej fialki II klasy, 
nic innego nie pozostaje, tylko albo apelować do 
grzeczności p. naczelnika Wiczyńskiego (który nawia­
sem powiedziawszy bardzo pod tym względem dla 
inteligentnej publiczności upizejmym się okazuje) i 
w jego kancelarji zatrzymać, albo. gdy się jest zu_ 
pełnie obcym, trzeba wyjść na zewnątrz i naśladnjąe 
szyldwacha, tam i napowrót tak długu cuodzić, do­
póki upragniony pociąg nie nadejdzie! Gdy się jest 
zdrowym, w czasie pogodnym i w porze letniej, to 
jeszcze z tero pół biedy, ale w czasie słotnym, w zi­
mie podczab mrozów, znaieźć się w podobnej sytuacji, 
to zaiste dola nie dr pozazdroszczenia, godna Kru 
ezków i Dunajów. Że na te pizykre ewentualności 
narażone są przedewszystkiem kobiety inteligentne, 
nie potrzeba dodawać. Trzeba widzieć ich zażenowa­
nie się i zakłopotanie, gdy z powodów wymienionych 
nie mogąc wyjść na otwarte powietrze, chcąc nie chcąc 
zniewolone są pozi stawać pośród towarzystwa nieswoje- 
go, pośród s.wargocącycb żydów, wyrobników a nawet, 
co się nieraz zdarza, eskortowanych przez żandarmów zło­
dziei. Przed dwoma czy więcej laty, osobna deputa- 
cja, złożona z interesowanych okolicznych mieszkań­
ców, przedłożyła przejeżdżającemu wówczas przez Zby­
dniów p. prezydentowi Bilińskiemu ustną petycję o
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rozszerzenie budynku i dodanie Il-giej klasy dla wy­
mienionej stacji. Petycja została przyjętą, obietnica 
dana, z ustąpieniem jednak p. Bilińskiego z prezy­
dentury cała sprawa na tem się zakończyła.

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
O PO W IA D A N IE

przez

KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy). (15)

Ożga znów roześmiał się na cały głos.
— Jadwiniu ! a tyś nie ciekaw a? — spytał, 

chichocząc.
— Dowiem się od mamy — odpowiedziała, ru ­

mieniąc się cokolwiek.
— Protestuję! — huknął Szaława — prote­

stuję !
— Dlaczego? — zaśmiała się Krzysztofowa.
— Bo to z kobiecem gospodarstwem nie ma 

najmniejszego związku.
— Przepraszam „księcia..." ale tulipany, tu  i 

tam, to przecie niewieścia rzecz — w trącił półgęb­
kiem pan Barszezewski.

Żachnął się przyparty do muru Szaława, na- 
bundziuczył i już na serjo gniewny odciął:

— Tu i tam... tu  i tam ! W łaśnie, że tn i tam, 
ale tizeba wiedzieó, gdzie! Ot co! Co między na­
mi... to między nami... Lecz dla kobiecego ucha... 
jeszcze takiego uszka !...

Urwał, wskazując Jadwinię oczyma i po chwili 
dokończył, motając wąsa:

— Od nikogo nauk nie potrzebuję!
Więc Ożga, widząc, iż Szaława obraził się isto­

tnie, zaczął mitygować.
— Dajże „książę" p o k ó j! Kto znów kogo uczy? 

Zwyczajnie pośmieliśmy się trochę i koniec... W iel­
kie rzeczy!

— Proszę się nie gniewać, przecież nic mi nie 
powiedziano — w trąciła Jadw inia...

— A to lepiej utnijmy preferansa! — zaopi- 
njował Proński i ująwszy Szaławę pod jedno, a 
Barszczewskiego pod drugie ramię, pociągnął obu 
antagonistów do stolika.

Przy kartach wróciła zgoda, tylko pan Szała­
wa, ćwikując od czasu do czasu, przedrzeźniał:

— Djabli wiedzą, czy atu na jednej ręce? czy 
„tu i tam ?“

1 spoglądał z pod oka na Barszczewskiego.
Panie wobec nawału zajęć, wywołanych zapo­

wiedzianym zjazdem, pragnąc się wy wczasować, 
poszły spać wcześniej, oni zaś grali, popijając wę­
grzyna daleko w noc, ku wielkiemu zadowoleniu 
Szaławy, któremu karta szła, jak nigdy.

Tegoż wieczora po szabasie zaraz Lejzor Szpic, 
pachciarz z Kościeszówki, wyruszył do miasteczka, 
a o świcie był już w mieszkaniu Symchv Rajz- 
mana.

III.

Jeszcze raz rozbrzm iał w powietrzu g łcs sy­
gnaturki, zcichły organy i lud zaczął się wysypy­
wać z kościeszowskiego kościółka, niby wiązanka 
kwiatów z kosza. Mężczyźni w odświętnych stro­
jach, czapkach czerwonych, lub m agierkach, w sn- 
km ankach i kapotach w deseń „siutaszem" szytych, 
w kierezjach centkowanych, kobiety w różnokolo­
rowych chustkach na głowie, suto błyszcżącemi 
szpilkami utkanych, rzekłbyś, przymrużywszy oczy: 
maki, bławaty, ostromlecze, wyrosły mimo śniegu 
na podkościelnym okólniku i dziw nad dziwy! cho­
dzą, ruszają się, gromadzą w równianki, w wieńce 
splatają.

Gdzieniegdzie między jaskrawemi barwam i mi­
gał czarny przyodziewek dworskiej służby, zaświe­
cił liberyjny galon lokaja, zaczernił się kaszkiet 
ekonomski.

Lud skupiał się w gromadki, przystawał, wy­
czekiwał, gwarzył, zwracając oczy ku plebanji, ja k ­
by się coś ciekawego dojrzeć spodziewał.

Jakoż za chwilę otworzyła się boczna furta ko­
ścioła i na ścieżce, wiodącej do plebanji, zjawił 
się liczny orszak pań i panów z miejscowym pro­
boszczem, co jeszcze panu Krzysztofowi Chrztn 
świętego udzielał, w pośrodku.

Parafja Kościeszówka, sama przez się liczna, bo 
do niej należało kilkanaście wiosek i przysiółków, 
leżąc przy bitym trakcie, m iała szczęście i do na­
bożnych zamieszkałych, jak  się proboszcz wyraził, 
in  partibus infideliiim. Miało to oznaczać, że nie- 
tylko sami parafjanie zbierali się na nabożeństwo 
w kościeszowskiej świątyni.

Często gęsto był tłok  taki, że miejsca w ław ­
kach brakowało i część przybyłych m usiała się m ie­
ścić w zakrystji.

Dziś właśnie napływ obcych owieczek był na­
der liczny.

Goście, chcący niespodzianie nawiedzić młode

małżeństwo, stawili się prawie wszyscy w komple­
cie. Prócz tego było wiele osób, których prosta 
ciekawość ujrzenia pani Krzysztofowej, przywiodła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ 

P a w ła  d ’A ig r e m o n t. (178)

(Ciąg dalszy).

Umowa naturalnie, poparła oskarżenie de Gra- 
ves’a i wprowadziła sprawiedliwość na ślad wspól­
nika pani B erthier.

Lecz zbrodniarka życiem już okupiła zbrodnię 
swoję okrutną.

Lafont jeden pozostał. Sam zatem m iał dźwi­
gać ciężar oskarżenia i zemsty. De Graves przy 
swoich stosunkach i wpływach postarał się zwalić 
na niego cały ciężar wy stęp ku . Pożerany ambicją, 
pragnieniem  zbytku i używania, Lafont zawrócił 
widocznie głowę Sylwji.

Napróżno doktór zaręczał, że Sylwja przyszła 
do niego do zakładu z tą  w strętną propozycją, że 
odpędzona raz, powróciła i praw ie wyrwała mu siłą 
przyzwolenie. N ikt nie chciał wierzyć łotrowi.

De Graves bardzo zręcznie dowiódł, że niepo­
rozumienie, istniejące między Franciszką a je j ro ­
dzicami, trw ało niedługo.

— Były starcia pomiędzy macochą a pasierbi­
cą — mówił z wyrazem wielkiej prawdy — lecz 
Franciszka uwielbiała ojca, on zaś de Grayes, któ 
ry był już mężem nieszczęśliwej, byłby wszystko 
wyprostował, pogodził, gdyby ten piekielny czło­
wiek nie był opanował baronowej B erthier, ko­
biety bardzo słabego umysłu.

Oświadczenia te zyskały nznanie i Lafont, po­
mimo wysiłków olbrzymich, skazany został na g i­
lotynę.

0  tem co stanowiło całą treść jego tycia, 
o szalonej namiętności dla Im aculaty nie pisnął 
ani słowa. Lecz, gdy już wyrok ogłoszono, gdy u- 
p łynął term in apelacji, gdy pewny ju t  był swego 
losn, zapragnął zobaczyć się z księżną.

Polecił adwokatowi swojemu, żeby ją  o to po­
prosił.

N ie księżna jednak, tylko je j brat przyjął po- 
słannika skazańca.

— Czy nie uznajesz pan? — zapytał go M on­
te Leone — że żądanie to nie tylko je st szalone, 
ale wprost ubliżające ?... Co może mieć wspólnego 
księżna de Mirafiores z nędznikiem, który ażeby ją  
posiąść, chwytał się środków podobnych ? Nie na­
legaj pau na mnie, na nic ci się to nie przyda. 
Siostra moja czuje najgłębszą pogardę dla tej istoty 
spodlonej...

— Czy to wszystko, co książę m iał mi do po­
wiedzenia ?...

—  Powiedziałbym coś jeszcze, gdybyś pan 
przyrzekł, że powtórzysz to dosłownie.

— Przyrzekam księciu.
— Niegdyś, w tej samej rodzinie Berthierów, 

ten, którego pan próbowałeś od śmierci ocalić, 
spełn ił na jednym  z je j członków zbrodnię ró­
wnież straszliwą. Ofiara tej jego zbrodni powró­
ciła i ona to pomściła się na nim... Nie z tru ­
dem jej to przyszło; dość było wyzyskać chci­
wość i złe popędy nędznego osobnika. Dodasz 
pan, że Lafont, spotykając często swoję ofiarę, po­
winien był poznać ją  pod postacią, na jaką ją  oko­
liczności skazały. Gdyby by ł poznał, byłby się z pe­
wnością wystrzegał... Bóg widocznie nie chciał te ­
go, bo przedwczesnej sprawiedliwości Jego musiało 
się stać zadość.

— Co panu powiedziano w pałacu? — zapy­
ta ł  Lafont obrońcy.

— Adwokat, jako człowiek szlachetny, starał 
się złagodzić okrutne słowa Monte-Leona. Ale cios 
pomimo to by ł straszny.

Przerażenie doktora doszło jednak najwyższych 
granic dopiero wtedy, gdy obrońca, jak to przy­
rzekł, powtórzył oświadczenie Christovala.

— Więc to był Leon, więc on pomścił się 
za siebie!...

Przypom niał sobie teraz owo widmo w pawilo­
nie ogrodowym podczas balu u księżny... Przypo­
m niał fresk na ścianie salonu...

1 na raz wyszeptał:
Leon, w istocie on jest dziś Monte-Leonem !... 

Niegdyś znał go dobrze — teraz z bliska ocierał 
się o niego, spotykał się z nim wszędzie a jedna­
kowo go nie poznał.

Nie domyślał się wcale, że przebywa w tow a­
rzystwie człowieka, tak znanego sobie, a tak n ie­
wzruszonego w słusznej zresztą zemście swojej...

A Imaculata, która natchnęła go miłością sza­
loną, działała zapewne w porozumieniu z księciem, 
dopomagała mu do zemsty straszliw ej!... Ona to,

ona właśnie sprowadziła go nad brzeg przepaści, 
w której musi zginąć sromotnie. Jak  m ógł przy­
puścić, że równie bogata, równie piękna i pożąda­
na, potrafiłaby zająć się istotą, jak  on, nie mającą 
w sobie nic wyróżniającego?...

Zwiesił głowę na piersi i uznał, że był zwy­
ciężonym.

W kilka dni potem, o świcie mroźnego poranku, 
całkiem innego od tych dni słonecznych, na wy­
brzeżu Porąuerolles, wielki zbrodniarz, Lafont, sp ła­
cił dług społeczeństwu, oddając głowę w ręce 
kata.

Śmierć jego niewiele m iała rozgłosu.
Mówiono o niej kilka dni w kole bliżej znajo­

mych i na tem  wszystko się skończyło.
Daleko poważniejsza sprawa, proces rozgłośny, 

wstrząsający nerwami całej Francji, nieskończenie 
więcej, niż skazanie nędznego zbrodniarza tru c i­
ciela, zajmowało wszystkich prawdziwych synów 
ojczyzny...

XII.

Niech żyje Francja!...
Procesem, który spraw ił tak straszne wstrzą­

śniecie, był, jak się czytelnicy zapewne domyślają, 
proces mechanika. Który w celn zdradzieckim, sprze­
dał, czy też sądził, że sprzedał obcemu narodowi 
plan jednego z najpotężniejszych okrętów francu­
skich i drogocenne tajemnice systemu narodowej 
obrony Francji.

Była chwila, że przerażenie ogólne nie znało 
granic. Rozeszła się bowiem pogłoska, iż zdrajca 
sprzedał również dokumenty, dotyczące uruchomie­
nia eskadry. Było to jednak niepodobieństwem ma- 
terjalnem , bo nie posiadał on nigdy tych doku­
mentów w swym rękn. Pomimo zaprzeczeń lndzi 
dobrze informowanych, a godnych zupełnego zau­
fania, wielu przecież uwierzyło, że i ta  zbrodnia 
została istotnie spełnioną.

W rzenie było straszne; jedna rzecz tylko ła ­
godziła je  nieco, mianowicie okoliczność, że zdraj­
ca był tylko przypadkowym Francuzem . Czysta 
krew Gallów i Franków nie płynęła w jego żyłach. 
Wiadomo bowiem było dobrze, że Karol Pigaletti, 
syn Toinon z Saintes. siostrzeniec kaprala Zacha- 
rjasza, będących całe życie zakałą okolicy, w któ­
rej Edyta tyle dobrego świadczyła, nie należeli do 
krajowców. Ich  ojczyzną były W łochy. Skoro sąd 
wojenny w Tulonie skazał łotra, rozległ się po 
całej Francji okrzyk tryumfu. Ale dlaczego taką 
lekką karę prawo wojenne pozwalało zastosować 
do niego; dlaczego zasądzono go tylko na degra­
dację i wygnanie?... Czy taki zdrajca odczuje po­
dobne upokorzenie ?...

N ie!...
N ie skazano go na śmierć, a tego tylko się o- 

bawiał. Z wygnania można przecie powrócić. 
Z których to kolonij karnych nie uciekają?... W  Tu­
lonie, gdzie odbywał się proces i zapadł wyrok, 
użalano się bardzo na niedostateczność kodeksu, 
który najstraszniejszą zbrodnię pozostawia bezkar­
nie prawie.

— Jakto — mówiono w koszarach, na pokła­
dach okrętowych, wszędzie, gdzie zebrało się choć­
by kilku wojskowych — jeżeli biedny szeregowiec 
wypije jeden kieliszek za wiele, posprzecza się z o- 
ficerem i znieważy go publicznie, to  bywa za to 
rozstrzelany, a taki zbrodniarz, taki zdrajca, będzie 
m iał może jednę chwilę nieprzyjemną, gdy zdzie­
rać mu będą epolety wobec pułku, ale potem wy­
jadzie w podróż i po wszystkiem. I  tak samo, jak  
ci, co pełnią święcie powinność swoją, którzy go­
towi oddać życie za ojczyznę, będzie patrzył w nie­
bo błękitne, oddychał czystem powietrzem, będzie 
żył...

— Swobodnie!... Bo z pewnością ucieknie ! — 
rozprawiano w szkole, w której przebywał Marjusz 
Aleksander, wychowaniec Lidji. — Nie ma wątpli­
wości... Ł otr był urzędnikiem w sztabie głównym 
w Tulonie, znał najważniejsze jego tajemnice. Ci, 
którym je  chciał zaprzedać pomogą mu do ucie­
czki i zdradzi nas znowu i bardziej jeszcze mścić 
się będzie na Francji za to, że go chciała uka­
rać!...

Marjnsz słuchał, ale mówił bardzo mało. W  je ­
go ćnarakterze bretońskim leżała skrytość i zacię­
tość, a wszystko odbijało się w nim głęboko, zw ła­
szcza gdy szło o Francję, którą L idja nauczyła go 
kochać nad życie.

Odkąd był żołnierzem, jedno tylko m iał p ra­
gnienie: Umrzeć za Francję!... Ażeby jej przyspo- 
rzyć chwały i pożytku, gotów był każdej chw ili 
zginąć. I  teraz słuchał, a oczy błyszczały mu, jak  
w gorączce. Czyż to nie była właśnie chwila do­
wiedzenia ojczyźnie swej miłości?...

Tak, przyszła ta  chwila...
Ale jak  dostać się do ło tra, nie dość surowo 

ukaranego przez prawo?... Jakim  sposobem napię­
tnować straszną podłość i przeszkodzić zdrajcy, a- 
żeby, gdy ucieknie nie zaszkodził krajow i?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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K R O N I KA.
Kraków dnia  17 października.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y . Dziś, w sobotg, Ploren- 
tego i Małgorzaty 41aeoque; jutro Łukasza, ew angelisty; 
pojutrze Piotra z Alkantc.ry. wyznawcy.

Jutro w kościele Najśw. Marji Panny kazanie o godzi­
nie 10 wypowie ks. Nieć. Sumę następnie odprawi ks. dr 
Caputa.

W kościele św. Anny jutro rocznica poświgcenia ko­
ścioła.

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu jutro odpust 
Bractwa „Pigciu ran Pana Jezusa*.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku wolno polo­
wać na: słonki, jelenie, kozły [rogaozej, zające, borsuki i lisy; 
na jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze­
piórki, dzikiego gołębia, dropie, par lwy, oraz na wszelkie 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielgta i szpiczaki, oraz 
ku.y głuszcze i cietrzewie.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu paździeru ku wolno ło­
wić bolenia, lepienia, głowacicg, świnkg, wyrozuba, czopa, 

andacza, b.zang, brzankg, cytrg, leszcza, wggorza czeczugg, 
klunka, jazia i szczupaka.

Ochraniać należy łososia i pstrąga, oraz raka samca 
i  samicg.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 6 minut 8, zachód przypada o godzinie 4 
m inut 44, długość dnia 10 godzin minut 86.

Star powietrza. Dnia 17 października o godzinie 7 rano 
barometr 743,6, termometr 7°4 C, wilg. 86°/0. wiatr wscho­
dni. Zachmurzenie 0.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Marszałek krajowy hr. Badeni, korzystając z po­
bytu w Krakowa, przybył we czwartek po południu 
o godzinie 3 do Związku handlowego Kółek rolni­
czych przy ul. Pijartkiej celem obejrzenia instytucji, 
posiadającej tak wybitne znaczenie dla handlowych 
stosunków całego kraju. Dostojnego gościa w ita li: 
prezes Eady nadzorczej dr Leo, członek tejże Eady 
poseł dr Paszki wski, tudzież dyrektor Związku dr 
Prażmowski.

Przeszło trzy kwadranse zajął o zwiedzanie maga­
zynów, sklepu i biur Związku, przyczem p. marsza­
łek z wielkiem zainteresowaniem wypytywał się o 
całą działalność Zwią-hu, przeglądał wszystkie wa­
żniejsze pozycje ostatnich dwóch bilansów szczegóło­
wo, wroszkie kazał sobie wyjaśnić stan interesów 
handlowych z Kółkami rolniczemi. Żegnając się z człon­
kami Eady nadzorczej i dyrektorem, wyraził p. mar­
szałek zupełne uznanie za dotychczasowe rezultaty, 
oraz życzenia pomyślnego rozwoju dla instytucji na 
przyszłość.

Komitet pomnika Mickiewicza odbył we czwar­
tek drugie posiedzenie pod przewodnictwem marszał­
ka krajowego hr. Stanisława Badeniego. W posie­
dzeniach brali udział: Juljusz Kossak, prezez Koła 
literacko-ar*ystyeznego i dr. Wt. Jaworski, oraz do- 
ri Jca techniczny p. Tadeusz Stryjeński. Członkowie 
komitetu pp. Henryk Sienkiewi z i Edward hr. B a­
czyński usprawiedliwili swoją nieobecność.

Główna treść uchwał jest następująca:
I. Komitet postanowił ogłosić rachunki. Stan ich 

z d. lipca 1896 r. przedstawia się w ten bposób, że 
komitet ma do rozporządzenia 31.626 złr. 88 st.

H. Komitet przyjął do wiadomości zobowiązanie 
p. Bygiera, że do lutego 1897 r. dostarczy postaci 
wieszcza i grupy „Oświata" w gipsie, a za dalsze 4 
miesiące dokonane będą odlewy w bronzie.

HI. Celem sprawdzenia stanu robót, wyśle komi­
tet do Ezymu delegata. Zadaniem delegata będzie 
sprawdzić stan robót i postarać się w Bzyrnie u trze­
ciej osoby o miesięczne sprawozdania o stanie robót. 
Sprawozdania te będą regularnie ogłaszane w dzien­
nikach. Co do osoby delegata, toczą się jeszcze ro­
kowania.

Egzamin. Kurs młodszych urzędników podatko­
wych w celu przysposobienia ich do sprawowania 
czynności w dziale należytości stęplowych i prawnych 
został wczoraj całkowicie ukończony. Od poniedziałku 
dnia 12-go do czwartku 15-go włącznie pod przewo­
dnictwem radcy skarbowego p. Józefa Bętkowskiego, 
jako delegata krajowej dyrekcji skarbu i p. radcy J a ­
na Czabana, delegata krak. dyrekcji skarbu, odbył 
się egzamin, którego słuchali: starszy komisarz po­
datkowy p. Wilhelm Piernika wski i starszy komisarz 
skarbowy p. Józef Glacel. Z 27 słuchaczy 18 zdało 
egzamin z berdzo dobrym postępem. Ukwalifikowani 
są : Baczyński Stanisław (Sanok), Banaś Feliks (Ja­
sło), Christ Bobert (Bochnia), Daniec Paweł (Maków), 
Doran Władysław (Podgórze), Dzikowski Franciszek 
(Skawa), Deo Józef i Jan Gruszka Eljasz (Pilzno), 
Jarzyna W it (Brzesko), Kozub Stanisław (Oświęcim), 
Kordecki ^Antoni (Grybów), Kandyjowski Antoni (Bu­
kowsko), Królikowski Edward (Kraków), Łazarski Wa­
wrzyniec (Zator), Mrozek Wojciech (Pruchnik), Mi­
chalik Jan (Czarny Dunajec), Nowotarski Józef (Chrza­
nów), Oohęduszka Władysław (Dąbrowa), I  acanowski 
Edward (Kolbuszowa), Pałczyński Marceli (Sokołów), 
Przetacznik Piotr (Limanowa), Eóżyoki Władysław i 
Wójcik Eoman (Lubaczów), Zając Karol (Lisko), Ziem­
biński Karol (Dębioa).
*  Nowy pr OC0t Cywilny. Eeskrypt ministerjalny 

w (prawie wykładów dla urzędników sędziowskich

0 nowej procedurze cywilnej nadszedł już do Krako­
wa i prezydjum tutejszego sądu krajowego wyższego 
poczyniło wszelkie przygotowania do wprowadzenia 
go w życie. Wykłady zarządzone zostały tak dla u- 
rzędników sędziowskich w Krakowie, jak dla urzę­
dników sądów obwodowych i powiatowych.

Co do Krakowa urzędnicy podzieleni są na dwie 
grupy, z ktcryeh jedna będzie słuchała wykładów 
we środę, druga w sobotę każdego tygodnia; wy­
kład trwać będzie 3 godziny. Wstępny wykład wy­
powie prof. di Fieiicb d. 27 lub 28 b. m , dalsze 
wykiady miewać będą urzędnicy sędziowscy, miano­
wicie pp. radcy sądu wyższego Szurek i Łukaszew­
ski, radcy Stebelski i Cieszyński oraz sekretarze ra­
dy Seidel i Mendelsburg. Pp. Łukaszewski, Seidel i 
Mendelsburg wykładać będą nową procedurę cywil­
n ą ; pp. Badoy Cieszyński i Stebelski ustawę egzy- 
kucyjną; p. starszy radca Szurek instrukcję sądową; 
prócz tego będzie miał wykłady o stosunkach sado­
wych w Niemczech z demonstracjami aktów. Prof. 
dr Fierich, względnie urzędnicy sędziowscy pod jego 
kierownictwem przeprowadzać będą próbne rozprawy 
w miesiącu lutym. Wykłady odbywać się będą w Col­
legium novum.

* Przypominamy i gorąco polecamy poniedziałko­
we przedstawienie w teatrze krakowskim. Wieozór 
ten dyrekcja oddała artystom krakowskim, którzy spie­
sząc z pomocą swemu seniorowi, od dłuższego czasu 
złożonemu chorobą, urządzają w tym dniu na je ;o 
korzyść składane przedstawienie. Chorym jest Marceli 
Zboiński, Siar dawniej sceny lwowskiej, do niedawna 
naszej. Za krótko może Zboiński pizebywał wśród 
nas, abyśmy się zżyć z nim mogli, nie za krótko je ­
dnak abyśmy go ocenić nie potrafili. Komu drogą 
jest scena polsza, jej rozwój, jej byt, ten obojętnie 
nie przejdzie wieczoru poniedziałkowego koło teatru. 
Wszak to wieczór benefisowy jednego z najwybitniej­
szych naszych artystów. A choć benefis odbędzie się 
bez udziału benefisanta, myśl sama, że ooecnością 
swoją w teatrze spełnia r 'ę  czyn poczciwy, oddaje się 
hołd talentowi, zbyt silnym będzie bodźcem, aby na 
jej szept pozostać głuchym. Nie wątpimy, że w po­
niedziałek bletów zabraknie. Program wieczoru wiel­
ce ciekawy.

Właśnie gdyśmy kończyli powyższą wzmiankę, 
przyniesiono nam list artystów krakowskich, niechże 
on dopowie resztę.

List brzm i: „Ciężka choroba kolegi naszego, a tak 
zasłużonem uznaniem szerokich sfer publiczności cie­
szącego się artysty dramatycznego, p. Marcelego Zbo- 
ińskiego, wkłada na nas obowiązek odwołania się do 
Szanownej Publiczności krakowskiej, aby zechciała 
poprzeć usiłowania nasze, mające na eelu dostarcze­
nie pomocy materjalnej naszemu choremu koledze.

Ufni w chętne poparcie ofiarnych efer Krakowa, 
interesujących się sztuką dramatyczną i dolą jej przed­
stawicieli, odwołujemy się do Publiczności, aby ze 
stwierdzoną niejednokrotnie skwapliwośoią, zechciała 
pospieszyć na poniedziałkowe przedstawienie, w któ- 
iem zbiorowo udział bierzemy".
(Podpisano) A rtyśc i Teatru krakowskiego ,
* P. MyS2kOWSki, reżyser operetki lwowskiej, prze­

jeżdżał wczoraj do Lwowa z Wiednia, gdzie nabył 
dla Lwowa operę Humperdincka „Hauuel und Gretel"
1 nową sensacyjną operetkę „Czarodziej z nad Nilu".

* Uroczystość poświęcenia i otwarcia nowego gma­
chu wyższej szkoły realnej odbędzie się we środę 
d. 21 b. m

* D w ł poświęcona nowych sklepów chrześcijań­
skich. Pierwszego dopełnił we czwartek, ks. Franci­
szek Nowotny, wikarjusz parafji św. Florjana, po­
święcając nowy sklep korzenny p. Władysława Czar- 
neka, przy ulicy Długiej nr 4 w nowo zbudowauym 
domu p. Gawełkiewicza. Nowy handel urządzony 
z pewnym komfortem posiada piękny pokój gościnny, 
a sklep zaopatrzony bogato w produkty gospodarstwa 
kuchennego, delikatesy i wszelkie truuki.

W piątek zaś po południu, ks. Łabaj, proboszcz 
parafji św. Mikołaja, poświęcił nowo otworzony sklep 
pani Zachariasowej na Grzegórzkaen. Chrześcijański 
ten sklep spożywczy dostatnio zaopatrzony we wszel­
kie wiktuały, potrzęby gospodarskie i trunki, odzna­
czający się schludną powierzchownością, będzie umiał 
odciągnąć tych przynajmniej chrześcijan, którzy chy­
ba w ostatniej potrzebie i ze wstrętem udawali się 
do osiadłych tam żydów. Do życzeń kapłana, złożo­
nych nowym właścicielom, dołączamy nasze „Szczęść 
Boże !“

* „W Przyjaźni" na Grzegórzkach odbędzie się w nie­
dzielę drugie przedstawienie teatralne, w którem a- 
maturzy wykonają: 1) „Bezrobocie kowali", monolog 
Fr. Coppeego; 2) „Schadzka", komedja w 1 akcie 
Zygmunta Przybylskiego; 3) „Pan Silberstein", mo­
nolog i „Pan Onufry, konudja w 1 akcie. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.
* Konfiskata. Prokuratorja państwa skonfiskowała 

„List otwarty" postępowej młodzieży akademickiej do 
Jego Magnificencji rektora Uniwersytetu, Szczęsnego 
Kreutza.

* Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w piątek 
przed godz. 2-gą po południu, przy prztbudowie do­
mu 1. 14 w Eynku głównym (własność żyda Filipa 
Eilego, przedtem p. Alfreda Biasiona). Eobotnicy nie­

śli na drążkach schód kamienny, atoli przy skręca­
niu na I-szem półpiętrze, przeszedłszy 10 kroków, 
schód ten zesunął się z drągów, a spadając na scho­
dy, spowodował zupełne wyrwanie 4 schodów z I-go 
półpiętra, przyczem zmiażdżył robotnikowi Józefowi 
Królowi jeden palec u prawej ręki, Bartłomiejowi 
Sroce zranił prawą nogę powyżej kolana, lekko ska­
leczył wychodzących w tej chwili z piwnicy, tuż pod 
schodami, pomocników handlowych. Józefa Króla od­
wiozło pogotowie ratunkowe do szpitala św. Łazarza, 
opatrzywszy innym rany, które należą do lekkich o- 
kaleczeń.
*■ Policja W Podgórzu schwytała wczoraj 14-letnie- 

go pastucha, Wojciecha Stępskiego, który ukradłszy 
60 złr. i książeczkę służbową Michałowi Franczakowi 
w Zasławicach, uciekł pod Kraków.
* Ruch przedwyborczy we Lwowie. Zgromadze­

nia wyborcze odbędą się w sobotę, w niedzielę i po­
niedziałek, każdym razem o godzinie 7 wieczorem. 
W  sonotę stanie przed wyborcami jako kandydat 
prof. Józef Soleski i wypowie swe wyznanie wiary 
politycznej. W niedzielę p. Bowakowicz będzie mó­
wił o stronnictwie ludowem. Na poniedziałek zwołał 
zgromadzenie komitet, na którego czele stoi dr. Ma­
łecki.

Dom pracy we Lwowie. W sobotę popołudniu 
dokonał najprzewielebniejszy ks. biskup Weber aktu 
poświęcenia nowego przytuliska dla ubogich we Lwo­
wie pod godłem: „Dom pracy". W roku 1883 po­
wstał ze składek zebranych za inicjatywą ks Leono- 
wej Sapieżyny, dom pracy pod godłem . „Opatrzność". 
Zakład ten rozwijał się dzięki ofiarności publicznej 
bardzo pomyślnie, dawał or przytułek kilkudziesięciu 
prebendarjuszom, okazał się jednak z biegiem czasu 
za szczupłym, w szczególności zaś dotkliwie czuó się 
dawał brak ogrodu. Wobec tego powzięła przed czte­
rema laty ówczesna przewodnicząca wydziału Towa­
rzystwa miłosierdzia, hr. Kazimierzowa Badaniowa, 
myśl dążenia do wybudowania nowego domu pracy, 
któryby celowi swemu pod każdym względem odpo­
wiadał. Piękną tą myślą zajął się wydział Towarzy­
stwa i w krótkim stosunkowo czasie szczęśliwie ją  
przeprowadził. Zakupiono na ten cel realność zajmu­
jącą trzy i pól morgów obszaru, położoną przy ulicy 
św. Piotra, obok cmentarza Łyczakowskiego i z d u -  
rzywszy stare budynki, wybudowano nowy jednopię­
trowy dom, w którym jest miejsce na 110 ubogich. 
Dom, w którym się dotychczas zakład ten przy ulicy 
św. Zofji mieścił, zakupił magistrat i p rzebuduj go 
na koszary. Po dokonaniu aktu poświęcenia nowego 
gmachu, przemówił ks. biskup Weber na temat je ­
dnej z najpiękniejszych cnót, którą jest miłość bli­
źniego. Następnie zabrał głos imieniem wydziału 
Towarzystwa miłosierdzia dr Stella Sawicki i po- 
d tićsł zasług' fcg. Leonowej Sapieżyny, Aleksandry 
Zaleskiej, hr. Kazimierzowej Badeniowej i ks. Kon­
stancji Sanguszkowej, obecnej przewodniczącej Towa­
rzystwa. Ks. Sanguszkowa objęła przewodnictwo po 
hr. Marji Badeniowej i z równą jak jej poprzedni­
czka zapobiegliwością zajmuje się losem tej dobro­
czynnej instytucji. Następnie zwrócił się mówca do 
pana prezydenta miasta dra Małachowskiego i na 
jego ręce złożył podziękowanie dla miasta za udzie­
laną stale zakładowi subwencję. Pan prezydent za­
pewnił wydział, że i nadal zakładem tym, który tak 
skutecznie ułatwia miastu uiesienie pomocy ubogim,— 
opiekować się będzie. Na tern się skończyła piękna 
ta uroczystość, w której między iunymi wzięły udział 
hr. Marja Badenicwa i ks. Konstancja Sanguszkowa.

Egzamin oficerski złożyli następujący jednoroczni 
ochotnicy pieohoty we Lwowie: W 15 p p .: Chulaw- 
ski Miecz , Kuziów Eljasz, Sytnik Wład., Mięsowicz 
Stan., Kczub Michał, Zaklika Zenon, Janiszewski Jan, 
Beth Gustaw; w 55 p p .: Herr Ozjasz, Mironowicz 
Eust., Brandmark Józef; w 80 p p .: Kowalewski Al­
fred, Jaśków Oyryl, Sygnio Hipolit, Gyga Zygmunt, 
Łukawiecki Zenon; w 30 bataljonie strzelców: Szara- 
niewicz Konstanty, Dzerowicz Justyn, Szczepański Jan, 
Ncah Willibald, Czechowicz Wład, Ogółem zdało egza 
min 21 kandydatów na 36.

* Hojny dar. w biurze prez. m. Lwowa złożył, jak o 
tern donosiLśmy wczoraj, p. G rido Milan, asystent ra- 
hunkowy sraj. dyrekcji skarbu 85 sztuk obligacyj w łą­
cznej wartości nominalnej 11.200 złr w. a. na cele do­
broczynne 950 złr. dla Tow. św. Wincentego a, P a ­
ulo. 950 złr. dla Tow. św. Józefa z Arymatei — 
z obowiązkiem pogrzebu skromnego dla fundatora, i 
odprawienia mszy św. corocznie w dzień śmierci i 
raz w roku w kościele P . Marji Śnieżnej — z: ro­
dziców i braci. 100" jsłr. dla kościoła P . M. Śnie­
żnej. 300C _złr. dltf fundacji św. Zofji, na utworzenie 
jedm go posagu dla biednej dziewezjny, rodem zc 
Lwowa, córki ślubnych rodziców. 30C złr. na fun­
dusz dla przyszłego domu podrzutków we Lwowie. 
5D0j!łr. dla przytuliska brata Alberta (dla kobiet 
i mężczyzn). JjOOzłr. dla Tow. czynnej miłości bli­
źniego. .200 złr. dla gimnazjum niemieckiego dla roz­
działu międz; ubogą, a dobrze uczącą się młodzież. 
165C złr. dla takU de głuchoniemych. 1650 złr dla 
zakładu oiemnyoh. 500 dla arcybractwa N. P . Marji, 
Królowej Korony polskiej — na cel opieki nad ter­
minatorami. Protokół dolycząoy przeznaczenia złożo-

| nej przez p. Milana kwoty został dnit onegdajszego
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spisany w biurze prezydenta miasta. Sam czyn hoj­
nego filantropa jest tak piękny, Ze zbyteczne są wszel­
kie pochwały.

*  Tajemnica zniknięcia dokumentu- Czytamy w 
D zienniku polskim : Rada 3zkolna krajowa postano­
wiła wydać polecenie, aby dzień 13 bm. dla uczcze­
nia trzechsttnej rocznicy Umji brzeskiej obchodzono 
w szkołach średnich i ludowych w sposób uroczysty. 
W .elu jednolitego przeprowadzenia tej myśli, uło­
żono program tej uroczystości i drukowanym okólni­
kiem miano go podać do wiadomości dyrekcji szkół. 
I  oto — jak się dowiadujemy — stała się rzecz nie- 
docieozona, dyrekcje tutejszych, a może i prowincjo­
nalnych zakładów nie otrzymały wcale owego okól­
nika, a Rada szkolna, dowiedziawszy się o tem przy­
padkowo, dopiero w dniu 12 bm. w południe, za­
li iadomiła o swem postanowieniu tutejsze dyrekcje, 
używając do tego jedynego egzemplarza drukowanego 
okólnika, który obiegowo do przeczytania dyrektorom 
okazywano. R-zultat był taki. że uroczys ość nie ino 
gła już być należycie przygotowaną i nie można by­
ło zawiadomić o obchodzie uczniów. Drukowany okól­
nik tak dalece zniknął z biur Rady szkolnej krajo­
wej, iż zaledwie 1 egzemplarz zdołano odszukać. By­
łoby przecież rzeczą ciekawą dowiedzieć się, kto i w 
jakim celu sprzątnął drukowane okólniki.

Z Dyrekcji poczty. Z dniem 20 bm. otwertą zo­
stanie w Smorzu (powiat stryjski) przy istniejącym 
tamże urzędzie poc-towym stacja telegrafu z ograni­
czoną służbą dzienną.

Nowa ustawa paszportowa. Z Warszawy do­
noszą: Krążą wieści, iż niezadługo znajdzie w Kró­
lestwie Dolskiem zastosowanie nowa ustawa paszpor­
towa, obowiązująca od dwóch lat w carstwie. Kłowa 
ustawa polega na wydawaniu szlachcie wieczystych 
książeczek paszportowych, przedstawicielom zaś innych 
stanów pięcioletnich książeczek, dających prawo prze­
noszenia się z miejsca na miejsce bez żadnych for­
malności, z wyjątkiem na poczekań u czynionej adno­
tacji przez policję o przyjeździe. Przy opuszczaniu 
stałego miejsca zamieszkania, policja czyni adnotację
0 wyjeździe. Gdyby nowa ustawa paszportowa została 
zastosowaną do Królestwa Polskiego, uległyby zmia­
nie i przepisy dotyezęce wydawania paszportów za­
granicznych.

Spadki. Prokuratoria w Królestwie Polskiem o- 
głasza o następujących spadkach wakujących: po 
Anieli z Niesiobędzkich Modzelewskiej, zmarłej w pa­
ździerniku 1890-go r. i po Ludwice Świętochowskiej, 
zmarłej w czerwcu roku 1894-go; po Józefie Zmu- 
czyńskim, zmarłym w sierpniu 1894-go r. W razie 
niezgłoszenia się wylegityinowauych sukcesorów w o- 
kresie 6 ciu miesięcy, rzeczone spadki przejdą na 
własuość skarbu państwa.

Z Podgórza. Na ręce pani Jałbrzykowskiej na­
desłała osoba, nieżycząea, aby ją  z nazwiska wy­
mieniano, kwotę 35 zlr na korzyść Ochronki w 
Podgorzu. Komitet za tak cenny datek poczuwa się 
do miłego obowiązku złożyć serdeczne -.Bóg zapłać!“ 
Przewodnicząca Komitetu: Romanowa K leinow a.

Profanacja. Odbieramy następujące pismo z 0- 
święeimia: „Śzanowna Redakcjo ! W ubiegłą niedzielę 
jeden z tutejszych żydów zalecał mi kupno paczki 
cykorji za 30 et. Paczka ta była opatrzona etykietą: 
„Elefauten Kafiee-bester Kafree Zusatz nur echt von 
Arnold & Gutmann Kaffeesurogat — Fabrik in Wien 
XII u Gdym jednak okazał n.echęć nabycia, żyd rzekł 
do rnDie: „Niech pan kupi a będzie zadowolony, 
gdyż oprócz dobrej cykorji, otrzyma pan piękny obr^z 
a to wszystko za 30 ent “ I rozwinął gruby papier 
w kształcie rulonu z paczki z cykorją i pokazał mi 
obraz litografowany przedstawiający głowę Zbawiciele 
w koronie oierniowej {Ecoe Homo). Widok ten prze­
raził mię, krew uderzyła mi do głowy. Co za profa­
nacja naszej świętej wiary! Nic wiem doprawdy, ja ­
kiego są wyznania panowie figurujący na etykiecie 
z cykorją, jeżeli jednak sami nie uznają Chryst""a 
za Boga-Człowieka, niech raczą pamiętać, iż Chrystus 
na całej kuli ziemskiej odbiera cześć Boską i wara 
każdemu pornżać Jego Boskość i używać Jego obra­
zu do celów spekulacyjnych. Dotknięty w najwznio­
ślejszym uczuciu tą profanacją, nie mam wprawdzie 
zamiaru kogokolwiek pouczać, albowiem prawo do 
tego pozostawiam odpowiednim organom, lecz niech 
ci panowie fabrykanci i im podobni pamiętają, że 
towar nietylko mierzy s:ę łokciem, ale rozumem i 
uczciwością.
* Zmiana własności. Majątek Wiluń nabył pan 

Agenor Łobodziński cd p. Teofila Dziembowskiego.
Morderstwo. W Karowie (pow. rawski), zamor­

dowali mieszkańey wsi, wymierzając sobie sprawie- 
-dliwość doraźną, Semka Struża, znanego notorycznie
1 kilkakrotnie sądownie karanego złodzieja.

Samobójstwo, W Radłowie zastrzelił się żandarm, 
Hryńko H ucu ł; samobójca cierpiał od pewnego czasu 
na rozstrój nerwowy.

Żywcem spaleni. Trzej robotnicy lasowi w Bu­
kowcu (w pow. liskim), udali się w tych dniach, po 
sntej libacji w karczmie, na nocleg do chaty w lesie, 
z desek zbudowanej. W dwa dni później znalazł inny 
robotnik chatę ową spaloną, a wewnątrz trzy zwęglo­
ne trupy. Czyn zbrodniczy jest wykluczony, natomiast
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prawdopodobnem jest, że trzej robotnicy rozniecili w 
poDliżu chaty ogień, który następnie przerzucił się 
na diewniany budynek i spalił robotników w twardym 
śnie pogrążonych.

Zabobon stał się w tych dniach przyczyną, jeżeli 
nie rozerwania zupełnego, to przynajmniej odwlecze­
nia małżeństwa. W przeddzień oznaczonego terminu 
ślubu, narzeezooa ze sferj rzemieślniczej, przewróciła 
nieostrożnie świecę, od której płomienia zapaliła się 
fotografja narzeczonego. Fotografja spłonęła doszczę­
tnie. Stąd Kumoszki wzięły asumpt do wróżby, że 
małżeństwo może byó nieszczęśliwe, i należy ślubu 
zaniechać. Zabobonny prognostyk znalazł u narzeczonej 
wiarę i istotnie ślub się nie odbył. Jest przecie na­
dzieja, że pośrednictwo uproszonego Kapłana, który 
wykazał grzeszną niedorzeczność podobnych wróżb, 
wpłynie na zmianę postanowienia panny i ślub od­
będzie się w innym terminie.

Z Buczacza p iszą do nas: W tych dniach opuścił 
miasto nasze ks. Władysław Hajdukiewicz, nauczy­
ciel religiji rz.-kat. w tutejszej szkole męskiej i żeń­
skiej. Kapłan to pełen cnót i Dogobojności, który 
swem szczerem, otwaitem i przyjacielskiem postępo­
waniem koieżeńskiem z^dnał sobie poważanie i przy­
jaźń nauczycielstwa, a niezachwianą prawością i tak- 
towuem zacbowauiem szacunek i życzliwość ogółu. 
Grono nauczycielskie pożegnało go uroczystym wie­
czorkiem, a młodzież, która pozostawała pod jego 
pieczą duchowną rzewnemi łzami. Do objawów szcze­
rego żelu z powodu straty tego zacnego kayłana, 
dołączają także katoliccy mieszkań ;y Buezacza wyra­
zy serdecznego pożegrania i zyczą mu błogosławień­
stwa Bożego na nowem stanowisku w Trembowli.

* R adca gr. orjent. konsystorza w Czerniowcach, 
ke. dr. Bazyli Illasiewicz, przeniesiony został w stały 
stan spoczynku, przyczem obok płacy, pozostawiono 
mu nadrl dodatek aktynalny. Ksiądz Illasiewicz li­
czy 75 lat życia.

Sprawa opaiemeka. W sobotę io  b. m. ukoń­
czył sędzia śledczy Lanz, Który jest zarazem wyższym 
oficerem artylerji pruskiej, śledztwo w sprawie opale 
nickiej. Pierwszy prokurator Gliemann. udał się oso­
biście na miejsce zajścia, celem wykrycia wszystkich 
szczegółów sprawy. Wynikiem śledztwa jest, że prze­
ciw d z i e w i ę c i u  osobom wniesiono oskarżenie o n a ­
r u s z e n i e  p o k o j u  p u b l i c z n e g o  (!) Oskarżenie 
doręczono już obwinionym. Prócz jednego z nich, nie­
jakiego Wawra, kióry był „podejrzany“ o zamiar u- 
cieczki i zost.ł udrazu aresztowany, reszta obwinio­
nych jest dotąd na wolnej stopie. I ci mają być je­
dnak niebawem aresztowani. Rozprawa odbędzie się 
prawdopodobnie juz w ciągu najbliższej kadencji są ­
dów przysięgłych, która się rozpocznie dnia 19-go 
b. m. Jakie zajęcie i wagę przywiązuję do całej spra­
wy koła rządowe, dowodzi fakt, że sam minister spraw 
wewnętrznych nalegał podobno pisemnie na pośpiech 
w jej załatwieniu.

Podając powyższe doniesienie, pisze K urjer P o ­
znański: „Jednę dobrą stronę bęazie miała ta spra­
wa, że p. Oarnap i Hakatyści będą przedstawieni 
w prawaziwem świetle! Jak się w ostatniej chwili 
dowiadujemy, podjął się obrony oskarżonych p. ad 
wokat W o l i ń s k i  z Pozuania“. Wawruwi dano za 
onrońcę z urzędu adwokata Elkusa z M'ędzyrzecza.

Nekrologja Andrzej Czarnecki, murarz, lat 59, zmarf 
w Krakowie 15 b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* (Z teatru miejskiego). Na brak szczęścia do 

publiczności nie może narzekać „Szczęście małżeńskie" 
Valabregue‘a. Wczoraj na pcpularnem przedstawie­
niu było wcale licznie. Bawiono się naturalnie do­
skonale, śmiano ciągle, żałowano tylko, że „Sczczę- 
ście“ tak krótko trw a ! Przedstawienie skończyło się 
przed wpół do dziesiątej. Artyści nas> g u l i  żywo, 
wesoło. Niektórzy może cokolwiek mówili za prędko, 
tak że złapać słów nie mi ż i a  było, całość jednak 
wyszła plastycznie, bez zbytniej szarży. Rej wodzili 
pani Wojnowska, panowie Sobiesław i Solski.

* Wobec rzetelnego powodzenia jakiego doznawała 
sztuka „Popychadło" w Krakowie, dyrekcja ulegając 
licznym zamówieniom, powtarza melodramat p. Szut- 
kiewicza w niedzielę. Będzie to piąte z rzędu przed­
stawienie i naturalnie spodziewać się należy również 
wyprzedane jak cztery poprzednie.

Reprrljar teatru miejskiego. W sobotg, 17 b. m., „Pier­
wsza mucha1, komedja w 5 aktach Wiktora Krytowa z ro 
syj.kiego (nowość). W niedzielg, 18 b. m., „Popychadło1, 
komedja 4 aktach J. Szutkiewicza. W  poniedziałek, 19-go 
b. m., „Roztrzepana1, wygłosi p. Moiska — „Frycdk", dramat 
w 1 akcie H. Sadermanna — „Szymon orator1 wygłosi pan 
Siemaszko — „Takie one wszystkie1, komedja w 1 akcie 
z francuskiego — „Janko muzykant1 w ygłosi p. Popławski— 
„Moja córeczka1, komedja w 1 akcie Labiche’a — na be- 
nefis Ma-celego Zboińskidgo.

K  TTJCwd O J r i .  
MONOLOG SCHME1GELESA. 

Państwo pewnie i/e dżiwują 
Że nic długo nie pisałem,
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Państwo może kalkulują 
Co ja sobie umierałem.
Zyjg, nie umerłem wcale,
Tylko bułer w kryminale.
N ie za brzidkie oszukańsowc, 
Gwałt publiczny, lub kradzenie, 
Ja zrobiałem moi państwo 
Polityczne przekroczenie.
Ja zwołałen wiec ludowy,
I kryminał buł gotowy  
Wigc stfcrosta słał żandary, 
Wiec ludowy rozpgdzlli,
Różne nam wymierzył kary 
Za to żeśmy wiec zrobili.
W Radzie państwa mając raojg, 
Bgdziem wznieszcz Interpąlacjg. 
S m minister gadacz bgdzie, 
Pernerstofer, Simonelłi, 
Sokołowicz, różne ludzie,
Bo niewinnie mi szedżieli.
Ale korżyść z tego masa 
Gdy sze koza odszedżała.

OSTATNIA ROCHA.
=  Z W arszawy piszą: Hrabia Szu wałów wy­

jeżdża w końcu bieżącego miesiąca do Nizzy na 
kurację. S tan chorego doznał nieznacznego tylko 
polepszenia w ostatnich czasach, gdyż ostatnie 
konsylinm, pod kierunkiem profesorów M ierzejew­
skiego z Petersuurga i G erharda z Berlina skon­
statowało, że tylko czucie a nie zdolność ruchowa 
powróciło w spraraliżowanych częściach ciała, 
ruchy zaś języka są bardzo słabe i wywołują 
silny ból przy każdem nawet rn k ró tszem  słow ie. 
W edług pewnych wiadomości z Petersburga, 
hr. Szuwałow n ie  p o w r ó c i  j u ż  d o  W a r s z a ­
w y  n a  s t a n o w i s k o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  
nawet gdyby ua to stan zdrowia mu pozwalał. J a ­
ko następców jego wymieniają dwóch kandydatów 
f,enerała B a r a n o w a ,  b. naczelnika m iasta w P e­
tersburgu a obecnie gubernatora w Niżnim Nowo­
grodzie i gubernatora wojskowego Syberji wscho­
dniej jenerała G o r e m y k i n a ,  wuja obecnego 
m inistra spraw wewnętrznych. P artja  dworska, 
nam przychylna, popiera, Baranowa. Aż do osta­
tecznej nominacji, ma kierować agendami jene- 
rał-gubernatora warszawskiego jenerał Petrow, o- 
becny ztstępea hr. Szunałowa.

=  Z głosów prasy i doniesień, dotyczących o- 
statuich odwiedzin cara w Paryżu, podajemy na- 
stępujące interesujące, choć co najmniej przesa­
dnie wyglądające wiadomoś i:  M atin  zapewnia, 
że istnieją dwa dokumenty, które niezbicie dowo­
dzą istnienia francusko rosyjskiego a l j a n s u :  Kon­
wencja wojskowa i protokół dyplomatyczny. K o n ­
wencję miał podpisać jeszcze F reycinet kiedy był 
m inistrem  wojoy. Późiiej już uznano potrzebę usta­
lenia także dyplomatycznych warunków, pod które- 
mi współdziałanie obu armji miałoby nastąpić. Pod­
stawę dyplomatyczną stworzyła konwencja z roku 
1894, podpisana przez ówczesnego prezesa ministrów 
Casimira-Perier.

Gaiuois podaje jako autentyczne następujące sło­
wa, wypowiedziane wedle pisma tego przez cara przed 
odjazdem z Chalons: .Cesarz W ilhelm pokazał mi 
tylko żołnierzy, we Francji mogłem zetknąć się 
z tak  mi syrapatycznemi tłum am i ludności. Z ser­
ca mego me może zniknąć wspomnienie tak w zru­
szającego widoku1. Po rewji w Chalons miał M i­
kołaj U  wyrazić się w ten sposób wobec jen. Bnis- 
deffre: „W e W rocławiu i Zgorzelcu widziałem zwy­
czajną niemiecką paradę, tu wziąłem udział w p ra­
wdziwej rewji, urządzonej w chwili uroczystej. Nie 
umniejszając godności niemieckiej armji, czuję się 
jednak w obowiązku stwierdzić, że przyznaję wyż­
szość widokowi, który t  u pię przed memi oczami 
przesunął. By byó „dobrym, śmiałym żołnierzem1 
nie wystarcza nóg wyłamywać i wyciągać kroku. 
W iedziałem, że francuska arm ja je s t silna i odwa­
żna, ale nie przypuszczałem, by była taką w tak 
wysokim stopniu1. Naturalnie musi Gaulois przy­
jąć całą odpowiedzialność za to doniesienie.

=  Times, omawiając angielsko-niemieckie s to ­
sunki, pisze Obelgi, na jakie od pewnego czasu 
narażeni jesteśm y ze strony różnych organów pra­
sy niemieckiej, zdają się z innego wynikać źródła, 
jak z przypadkowego ataku nerwowego rozdrażnie­
nia. Przypisać je należy albo siloie zakorzenionej 
nieprzychylności, albo dobrze obmyślanym celom 
polityczny m. Opinja publiczna w A nglj' zaczyn? się 
oswajać 2 myślą, ze uczucia, jakie się zwykle prze­
ciw Anglji objawiają w wielu wybitnych niemie­
ckich dziennnikach, są uczuciami głęboko zakorze­
nionej podejrzliwości i meprzyjaźni. Usposobienie 
narodu angielskiego do Niemiec zaczyna być już 
rów neż nieprzychylne, a jeżeli Niemcy w ytrw ają 
w swej polityce rozgoryczenia, wówczas usposobie­
nie to stanie się dla nich zupełnie nieprzychylnem 
i może się przemienić w wyraźną niechęć. Zacho­
wanie się rządu niemieckiego i komentarze prasy 
niemieckiej, odnoszące się do zaburzeń « południo­
wej Afryce, zadały ciężki cios przyjaznemn u3po- 
sobienin A nglji d 'a  Niemiec.

— Moi ning Tost pisze : Jeżeli tym  razem F ran ­
cja i Rosją rzeczywiście ochraniają sułtana, przeto 
w celu przysłużenia się interesom  ludzkości i Eu­
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ropy, najlepszą drogą dla Anglji jest zawarcie li­
niowy z Austro W ągram i i Niemcami W ten spo­
sób przekona się Francja i Rosja, iż wskutek obro­
ny sułtana z ich strony,T równowaga europejsaa 
zwróciłaby się przeciwko nim.

Wiedeń 16 paździeruka (w południe). Na na.|- 
bliższem posiedzeniu komisji budżetowej ma byó 
w dalszym ciągu omawianą sprawa regulacji płac, 
a przedewszystkiem zniesienia czesnego w uniwer­
sytetach.

Wiedeń 16 października (w południe). W  po­
łudniowej Styrji, K rainie, K aryntji i na Po- 
brzeżu panują od wczoraj wielkie burze. Rzeki po- 
wylewały. Od morza wieje Sirocco.

Wiedeń 16 października (w południe). W pierw­
szej austrjackiej przędzalni ju ty  we Florisdorf pod 
W iedniem  rozpoczęli wszyscy robotnicy w liczbie 
835 zmowę, albowiem zarząd fabryki nie chciał się 
zgodzić na skrócenie czasu pracy z 1072 godzin na 
10 godzin. Podobno także robotnicy w przędzalni 
ju ty  na Sim eringu mają rozpocząć zmowę.

Berlin 16 października (w południe). Wczoraj 
odbyła się tu taj uroczystość 75-letniej rocznicy uro­
dzin znakomitego uczonego prof. Rudolfa Virchowa.

Paryż 16 października (w południe). Wiadomo­
ści o wypuszczeniu Tynana z więzienie i odpły­
nięciu jego do Ameryki były przedwczesue. Dopie­
ro wczoraj rada ministrów obradowała nad jego 
sprawą. Skutkiem  obrad jest, że minister spraw 
wewnętrznych wydał rozkaz natychmiastowego u- 
wolnienia Tynana.

Petersburg 16 października (w połud.). W  ma­
ju roku przyszłego ma przybyć do Petersburga w ło­
ski następca tronu wraz z małżonką.

Glasgow 16 października (w południe). Podse­
kretarz stanu Curzon omawiał w obszernej mowie 
s p r a w ę  a r m e ń s k ą  i oświadczył, że interesy An­
glji stoją nad interesami Armenji. Celem Anglji 
jest dobrobyt i pokój wszystkich poddanych, a więc 
zależy jej na pokoju europejskim. Postępowanie ca­
ra  ukrócić może tylko solidarna akcja państw  euro­
pejskich. Mcwca zaprzecza, jakoby Anglja miała 
prawo interw encji jedynie z hum anitarnych popę 
dów. Pierwszym obowiązkiem Anglji je s t lojalność 
dla koncertu europejskiego i trzeba go o tej lojal­
ności upewnić. Stosunki z Anglją są bardzo serde­
czne i przyjazne. Rosja nie ma prawdopodobnie ża­
dnych szerokich planów zaborczych, tak  jak i An- 
glja.

Belgrad 16 października (w południe). Skup- 
czyna, która jutro rozpocznie swe obrady, ma zo­
stać za sześć dni rozwiązaną.

Konstantynopol 16 października (w południe). 
Rozpoczęła się tu ta j rozprawa sądowa przeciw ar­
meńskiemu milionerowi A p i k o w i ,  oskarżonemu o 
zdradę stanu. Na doniesienie jego służącego, zuala- 
zła policja w jego mieszkaniu nowo zrobioną koro­
nę armeńską i wiele dokumentów organizujących 
spisek. Apik przcS2edł przed tygodniem na katoli­
cyzm, aby otrzymać poparcie patrjarchy konstan- 
tynopclskiego księdza Azariana. Za uwolnienie obie­
cywano rządowi i sędziom cztery miljony franków. 
W  sobotę oczekują wyroku, niewątpliwie potępia­
jącego.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“ .
Wiedeń 17 października (rano) Rada miejska 

uchwaliła wybudowanie własnej miejskiej gazowni 
i założenie własnych rur gazowych.

Kronberg 17 października (rano). Na zamku 
F riedrichshof odbył się na cześó pary carskiej 
lunch  na 18 usób. Następnie towarzyszyła cesa­
rzowa Fryderykowa carstwu na dworzec.

Berlin 17 października (rano). Obiega pogłoska, 
że car spotka się z cesarzem W ilhelmem gdzieś 
nad Renera lub Menem.

Paryż 17 października (rano). Liczne areszto­
wania, których dopuściła się tutejsza policja przed 
przyjazdem cara, m ają stauowió przedmiot in terpe­
lacji w Izbie. Omawiają zwłaszcza następujący 
fak t: Pewien P o l a k ,  który żyjąc tu  od szeregu 
la t bardzo spokojnie, trzym ał się całkiem zdała od 
polityki, więziouy był przez trzy dni carskie, po­
mimo przedstawień zaprzyj łźuionego z nim um iar­
kowanego deputowanego, w mieszkaniu m inistra 
spraw wewnętrznych. W ypadków takich miało byó 
znaczme więcej.

Paryż 17 października (rano). Uwolnienie Ty­
nana wywołuje w tutejszych pismach ogólne zado­
wolenie. Tynan udał się po wypuszczeniu z w ię­
zienia d j hotelu na ucztę z przyjaciółmi, i wnosił 
toasty, kończąc je  okrzykiem: „Niech żyje F ran ­
cja! niech zginie A nglja!" Gaulois stwierdza, że 
I  rancja rewanżuje się Anglji, wzbraniającej się stale 
wydawaó zbiegłych komunardów. Tynan przybyw a1 
dziś do Paryża.

Madryt' 17 października (rano). Po gbnerale 
Blauca, komendę wojsk nisz pańskich na F ilipinach 
objął jenera ł Aguirre.

Wiedeń 17 października. (Po zamknigciu giełdy). Kredyt; 
? 66*50 Anglobanki 155 uO; LSnderbank 347*75; Staatsbahny 
363 50; Lombardy 10125; Renta majona 10125; Renta 
•tororowa węgierska 99-20: ilp iny 84 80; Tureckie 47*30 

Niekorzystnie oddziałały paryskie pogłoski o dymisji sir 
Edgara Vinnenta ze stanów:'ika jeneralnego dyrektora Ban­
ku ottemańskiego, oraz o bliski >m zaliczaniu na akrje.

RADA PAHSTWA.
{Telegram w łasny Głosu N arodu).

Wiedeń 17 października (rano) W  dalszym 
ciągu dyskusji nad ustawą o swojszczyznie. jako j--mo­
ralny mówca pro, przemawiał na wczorajszem po­
siedzeniu Izby dep. C z a j k o w s k i .  Mówca zwra­
cał się przeciwko dep. ks. Scheicherowi, który 
zwolczał ustawę z antysemickiego punktu widze­
nia. Pewien żyd był leczony w szpitalu wielkiego 
miasta, dlatego biedna chrześcijańska gmina, której 
podatki wynoszą 200 złr., musmła zapłacić 120Ó 
z łr.! Chłopów przecież to musi oburzać Czyż nie 
można przypuścić, że wielu takich żydów naraz 
przebywa w miejskich szpitalach? Dep. ks. Schei- 
cher boi jię , aby miasta niemieckie nie wyglądały 
tak, ja a  polskie, gdzie hałaty  są w większości. To, 
że jest zawielu żydów w Galicji, nie stoi przecież 
w związku z ustawą o swojszczyźuie, to tylko sku­
tk i gościnności Kazimierza W ielkiego ! Jeżeli ks. 
Scheicher nie chce, aby żydzi napływali do W ie­
dnia, musi przeciwdziałać ustawie o swobodzie po­
ruszania się, albo zamknąć giełdę zbożową, lub 
pieniężną, oraz rozliczne gałęzie handlu, które na 
żydów wywierają wpływ przyciągający. Żydom 
wcale nie przyjdzie do głowy, jedynie dlatego do 
W iednia przybywać, aby tu, a nie gdzieindziej, 
w razie ubóstwa otrzymywać zaopatrzenie.

W  głosowaniu odrzucono wniosek Noskego. do­
magający się odesłania do komisji całej ustawy 
195 głosami przeciw 76. Przeciw odesłaniu głoso­
wali : Młodoczesi, Polacy, konserwatyści, południo­
wi Słowianie, częśó lewicy, Pernerstorfer i dwóch 
antysemitów. W obec tego Izba uchwaliła przejśó 
do dyskusji szczegółowej nad ustawą.

Z kolei przystąpiono do dyskusji nad nagłym 
wnioskiem antysemity Haucka, w sprawie zwołania 
sejmów w celu rozstrzygnięcia sprawy zaprowadze­
nia bezpośrednich wyborów jeszcze przed naszemi 
wyborami do Rady państwa.

Dep. H a u c k  dowodzi, że ta Izba nie jest już 
w stanie uczymć nic pożytecznego, trzeba ją  roz­
wiązać, a przedtem musi byó uregulowana sprawa 
bezpośrednich wyborów. Mówca nie poprzestał na 
interpelacji, ponieważ nie ma zaufania do przyrze­
czeń ministrów. Mówca zaznaczaj że Niemcom by­
łoby bardzo przyjemnie, gdyby gabinet Badeniego 
prędko upadł. Mówca żąda imiennego głosowania 
nad wnioskiem i zaznacza, że byłoby oszukaniem 
sejmów, gdyby się ich  nie zwołało przed nowemi 
wyborami do Rady państwa.

Po przemówieniu dep. Morrego, który popierał 
nagłość, zabrał głos prezes ministrów hr. B a  d e n  i 
i rzekł: „Sądzę, że stanowisko rządu do obecnie 
odczytanego wniosku nagłego nrjiepiej przez to 
określę, że odpowiem na interpelację, jako w tym  
samym przedmiocie na posiedzeniu Wysokiej Izby 
z dnia 9 bm, wniósł dep. dr. Kai sl. Zapytanie za­
warte w tej interpelacji Drzmi: „Czy Wasza Eks­
celencja jest gotów liczyć się z tą konsekwencją 
ordynacji wyborczej, aby sejmy królestw i krajów 
przed rozpisaniem wyborów do Rady państwa w 
każdym razie do odbycia sesyj, zwołane zostały?" 
Rząd zasadnicze stanowisko wobec kwestji bezpo­
średnich wyborów określił już przy sposobności 
obrad nad reformą wyborczą i to stanowisko zna­
lazło wyraz w ustawie z dnia 14 czerwca br.

W tym  duchu będzie rząd, jak się samo przez 
się rozumie, postępował wobec ewentualnie powziąć 
się mających ustaw sejmowych. O ile jedna* zapy­
tanie zmierza do tego, czy Sejmy jeszcze przed roz­
pisaniem najbliższych powszechnych wyborów par­
lamentarnych zwołane będą, rząd może tylko odpo­
wiedzieć, że na razie nie jest jeszcze w możności 
ułożyć stanowczego programu co do czasowego na­
stępstwa obrad ciał prawodawczych, lecz że raczej 
może to uczynić z&Ieżnem od dalszego przebiegu 
parlam entarnej działalności i przytem na to wska­
zać, że są zadania Rady państwa, które z powodu 
swej nagłości i ważności konstytucyjnie nie dopu­
szczają oo odwłoki ich parlam entarnego załatw ie­
nia. Ze względu na to wyjaśnienie muszę prosić 
wysoką Izbę o odrzucenie nagłości omawianego 
przedmiotu".

Dep. K a i  s e r  ubolewa nad niejasnością odpo­
wiedzi m inistra i oświadcza, ze rząd daje ludności 
tylko pozorne prawa a nie chce wyborów bezpo­
średnich.

Dep. S c b  u a k e r oświadcza, że m inister zauhu- 
weje się wobec tej żywotnej sprawy tak obojętnie, 
jak  wobec wielu innych. To absolutnie nie ucho­
dzi, aby polityczna sytuacja była coraz ciem niej­
sza. Deputowani tracą ochotę do prac \. Kto nie na­
leży do kół wtajemniczonych, ten jest ślepy w o­
bec tendencji rządu.

Dep. B r z o r a d  oświadcza, że nagłość wniosku 
je s t najlepiej uzasadniona mową ministra.

Dep. H a u c k  twierdzi, że rząd działa podstę­
pnie w sprawie wyborów bezpośrednich. J e ś l i  
P o l a c y  s ą  p r z e c i w k o  b e z p o ś r e d n i m  w y ­
b ó r  o m,  n i  e c h że  t o  z a ł a t w i ą  z e  s w o j e m  
s n m i e n i e m  i 8 w o , ą  l u d n o ś c i ą ,  ale są prze­
cież inne Sejmy prócz galicyjskiego !

Dep. P e r n e r s t o r f e r  wyraża zdanie, że par­
lam ent ten jest wylęgarnią politycznej nieszczerości 
i nieprawdy. Autonomiści pełni najstraszliwszych 
frazesów, skoro im przyjdz;e bronić autonomii p**zed 
rządem, mają tylko jedno życzenie: byó lokajami 
każdego rządu! Oto jest obrzydliwość naszego po­
litycznego życia. Powiedzcie otwarcie, że jesteście 
z urodzsnia wrogami ludu.

W iceprezydent A b r a h a m  o w i c z :  Proszę mó­
wcy, aby w ten sposób me przemawiał. Nie mogę 
ścierpieó takich wyrażeń i takiego traktowania par­
lamentu.

Dep. P e r n e r s t o r f e r :  Pogardzamy tą  obłudą 
z jaka udajecie przyjaciół ludu. Hr. Badem może 
sobie z tą Izbą pozwolić na co tylko zechce. Jeśli 
jej da policzek w prawą stronę, ona nadstawia le ­
wą. Takich ministrów przyjaciele ludu muszą jak  
najenergiczniej zwalczać.

Dep. B a r e u t b e r  oświodcza, że wobec wywo­
dów m inistra stało się obowiązkiem deputowanych 
za nagłością głosować.

W  i m i e n n e m  g ł o s o w a n i u  103 g ł o s y  o- 
ś w i a d e z y ł y  s i ę  za  n a g ł o ś c i ą ,  98 p r z e c i w  
n a g ł o ś c i .  Z a n a g ł o ś c i ą  g ł o s o w a l i  M ł o d o ­
c z e s i ,  n i e m i e c k o - n a r o d o w i ,  a n t y s e m i c i  i 
z n a c z n a  c z ę ś ć  l e w i c y .  P r z e c i w k o  n a g ł o ­
ś c i  g ł o s o w a l i  P o l a c y ,  k o n s e r w a t y ś c i  i  
t r z y u a s t u  d e p u t o w a n y c h  z l e w i c y .  W  o- 
b e c  b r a k u  w y m a g a n e j  w i ę k s z o ś c i  d w ó c h  
t r z e c i c h  n a g ł o ś ć  z o s t a ł a  o d r z u c o n ą .

Następnie przystąpiła Izba do wniosku nagłego 
dep. S c h l e s i n g e r a ,  aby rząd wniósł projekt, 
postanawiający, iż odciągane 3 %  peasji czterech 
niższych kias rangi sług państwowych na podwyż­
szenie pensji wdowich, tak długo płacone ma być 
wprost przez państwo, dopóki uregulowanie pensji 
nie wejdzie w życie. M inister Biliński oświadczył 
się zarówno przeciw nagłości, jak  i przeciw sa­
memu wnioskowi. Po dłuższej dyskusji nagłość 
wniosku odrzucono. Następne posiedzenie w ponie­
działek.

Wiedeń 17 października (rano). Rada państwa 
uchwaliła wczoraj przyjęcie nagłego wniosku, S ło­
weńca S z u s t e r c i c z a ,  według którego tow arzy­
stwa zaliczkowe wbrew dotychczasowym orzecze­
niom sądowym, otrzymują uprawnienie przyjmo­
wania wkładek także od nie — członków.

Odpowiedzi Redakcji.
W ny S te fan  M ar... Do „Przyjaźni* każdy zapisać sig 

może.
Cz. Prosimy bardzo. Chgtnie umieścimy. Dzipkujemy za 

pamigć.
G im nazjasta, Goiew pigkności szkodzi, a spiawie nie 

pomoże. Wprawdzie gęs1' krzykiem ocaliły Kapitol, wątpimy 
eduak, aby dzisiaj podobną taktyką obroniły sprawg z góry 

przegraną. W końcu mała uwaga. Schopenhauer me pisze 
sig przez ch w drugiej czgści nazwisLa, lecz przez sim o h .

Przyjechali do Krakcwa.
Grand hotel Er. br, Kwilecki z Dobrojowa, dr J. Ber­

ger z Baaenu, E. Callmann i T. Engel z V7i sduia, M. Lei- 
■■er z Pesztu, W. Handschick z Wiednia, L. Górski z War­
szawy.

Hotei Saski. Wł. Kamiński z Król. Pols., ks. Fr. Nawa­
ra z Kieleckiego, M. Ricnter z Wieunit. W. Kobczyński 
z Ameryki, J br. Szembek z Alwerni, łeicbsthaler z Wie­
dnia, Turnau z Gaiku, A. Domańska z Litwy, Z. Domański 
z Litwy, S. Ettingerowa z Bielska.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka- „Nadesłane* nie pochodzi od Redak  yi 
która też za n ią  odpowiedzialności nie p r z y jm u j)

I n t e r e s u ją c e
jest w dzisiejszym dzienniku zawiadomienie, o 
szczęściu firmy Józef Heckscher w Hamburgu. 
Dom ten rzetelnością i punktualnością zjednał 

sobie uznanie powszechne

Najtańsza nafta
przy ulicy Szewskiej Nro 23, litr 18 ct., biorącym 
5 litrów po 17 et. Przyjmuje się wszelkie reperacje 
lamp, jakoteż uskutecznia wszelkie roboty blacharskie: 
k r  eie dachów cynkiem, blachą żelazną, oraz wyko­
nuje wanny, ziebady, klozety pokoiowe i uadkanało- 

we po cenach przystępnych.
2452 1—10 Z poważaniem

Juljan Stankiewicz, blacharz-.

z bibułki „TERWK BLAUCHE" przez Wiedeńskie laooratorjatu chemiczni na
jedynie hygieniczną nznauej — wyrabia

Fabryka Łutsk „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Cenniki_i próbki darmo i ”opłatnie. — Do rabyci" wjjtrafikach i handlach korzennych tak w Krakowie jak i na prowincji.

M i  cygaretowe
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Rwtauraoja w Hotelu Pollera

F. WijcMiego w Mowie,
O bjad  z a  1 z lr . 2357 

iśóbota dn ia  17 P aździern ika  br

V\
6 In.
5E2»l

ni.
IT.

Zupa amerykanka 
Rosół kluseczki francuzki# 
Consomme z selerami 
Szczupak z pieca z chrzan. 
Jajka ę ) paryzku 
Rysolki francuskie 
Si c. mięsa sos Flamand 
Roigdwica angielska 
Comber zajęczy au naturel 
Zrazy karlsba izkie 
Chateaubriand : szampion. 
ludyń angielski 

Knedle z śliwkami 
Galaretka ananasowa 
Sery — Kawa — Owoce

Największy skład m a sz y n  dc 
bLycia SINGERA ozółenkowyoł 
1 pierścionkowych i row erów
M a IWANICKIEGO nastęjcj

Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

Cennik* przesyła sig franco. 24g6

Tuckic^garetowe
z najlepszych francuskich papier­

ków poleca iabryka
Dyonizego Kośnierskiego

W K R A K O W IE , 
dostać można także w handlach 
i  trafikach. 2523 5 0

Karlolle
smaczne i trwale sprzedaje wago­
nami A d a m  O bertyński, NuwrSio- 
łc poczta Kulikow) po 2złr. loco 
stacja kolejowa Kulików. — N -  
żądanie wysyła próbki. 2561 3-6

S K L E F
i  ' 1 to w a rem

lo sprzedania. Wiadomość w A- 
dministr. „Głosu Narodu". 2559

Lekcje memiecKiego, 
francuskiego

i  początkującym angielskiego i 
włoskiego u d z ie h im  za oartDo 
przystępną ren j — Karmelicka Nr. 
12, parter ijwo. 2516 5 5

Rodzina urzędnicza przyj­
mie na wikt. tnie­
sz anie i opiekę 

U C Z N I A  szkół śre Inich lub 
uczennieg oeminaijuin. Wiadomość 
ulica Czarnowiejska Nr. 47 dom 
frontowy.____________ 2542 4 6

;r=3£2i!
iZ a rz ą fl ogrodu I
“  I J ,  CZARTORYSKIEGO \

w  W iązow nicy, po czta  w m iej-  Jj, 
scu, stac ja  iv m iejscu  

wysyła z końcem października:
jjjj -Jabłonie 3 letnie po £0 ct.
Ul frmsr/.A lafniA fSO

0 ,  |
2550 |

s  Grusze 3-5 letnie „ 50 
Wiśnie czarne „ 30 
Czereśnie szcze­

pione . . . „ 80 ct.
Orzecby włoskie „ 30 „

' Krzewy kwitnące Deutzia 
I gracilis i W eigelia silne 
krzaki po 30 ct. za szt.

Za darmo i franco
rozsyła fabryka tutek

Dyonizego Kośnierskiego
W KRAKOWIE 2558 

P ró b lłi prawdziwych francu­
skich papierków, aby odróżn ć od 
fałszywych. Warto zobaczyć. 5-10

D w ie  s io s tr y  sz u k a ją  
’ Z ajęc ia . Starsza za pannę słT- 

żącą “z doskonałą krawiei zyzną i 
krojem, w braku tego zajęcia może 
objąć posadę aasjerki lub skle­
powej. — Młodsza na bong, udzie­
lając początki nauk, także wszel­
kich ręcznych robót oraz jgzyka 
niemieckiego. — Także klucznica 
i  gospodyni z jgz. niemieckim.. 
Zgłoszenia pod adr. M a rja  Piesch, 
ul. Sławkowska L. 9, I piętro 
w oficynach. 2564 3̂  3

Podać rękę szczęściu!

500.000
M a r e k

jest największa wygrana H am - 
b u r sk ie j  m ia sto w e j Lo- 
te r j i ,  przyjętej i  p o ręc zo n ej  
p rzez  P a ń s tw o . Loterje za­
wiera 1 1 2 X0 0  losów, z których 
56.240 w -ciągu 6  miesięcy wy 
grać m u si, czyli według urzę­
dowego Planu przychodzą w 7-iu 

klasach do wylosowania:

ewent. 500.000 Marek
szczegółowo następujące 

wygrane:
1  Premia Mk. 3 0 0 .0 0 0 .-
1  wygrana k 71 2 0 0  0 0 0 .—
1 „ a 77 1 0 0 -0 OU.—
2 a 77 75.000 —
1 a 77 70.0uU -
1 yt k 77 65.000.—
1 a 77 0 0 .0 0 0 . -
1 a •7 5 5 .0 0 0 .-
2

V a 7» 50 000 —
1 7) a B 1 0 .0 0 0 .—
3 71 i i 77 2 0 .0 0 0 .—

2 1 77 a 77 1 0 .0 0 0 .—
46 a 77 5.000.—

1 0 6 a S.OuO.—
206 a 2 .0 0 0  —
7S2 a I.OuO.—

1348 77 a 77 400.—
42 )) a 7) 300.—

108 77 a 77 2 0 0 . -
35327* 71 a 77 155*—

30 a 17 1 5 0 .-
18210 wygranych a „ 134, 104, 

100, 73, 45, 21 Marek, 
w łącznej kwocie 11 m i l jo n ó w  

1 4 0 .0 0 0  M r k .
Jak wiadomo, loterja hambur- 

ska cieszy się w całym świec'e 
niezwykłą renomą i egzystuje już 
od orzeszło 1 50  l a t .  W osta­
tnich czaiacli miałem to szczę 
ście, pięć razy wypłacić premję 
(i ijwiększą wygraną) moim P. T. 
Odbiorcom — oprócz wielu inuych 
głównych wygranych, dlatego o- 
śm iehm  sig moją Główną Kol- 
lekturg jiki.ajlepiej polecić.

Urzędownie ustanowic.ia cena 
wynosi do ciągnienia w I klasie: 
za cały los złr. 3 60 =  6  Mrk. 
„ potuwkę „ 1*80 =  3 »

Ponieważ zamówienia Losów są 
liczne bardzo, dlatego upraszam 
o wczesne zamówienia w każdym 
razie przed 20 Listopada br., po 
otrzymaniu kwoty, wysyłam Sz. 
zamawiającym natychmiast orygi­
nalne l&t>y wraz z planami.

Zamówienia uprasza sig w li­
stach poleconych, plenią...zp mogą 
być w Austr. Lanknotach lub mar­
kach pocztowych załączone, poczem 
zamówienia we wsz.\ stkie strony 
najsumienniej załatwiane bywają. 
Plan gratis.

O zlecen:a w k r ó t c e  i bezpo­
średnio uprasza 2550 2 5

Jos. Dam m ann
staatlich conces. Hauptcoli«cte

Ham burg,
r_athhau.sstrn.8se N r. 29.

Założony w 1851.

m

0 25*|o taniej
DLA ABONENTÓW

„(iłosn Narodu".
B I B L I O T E K A

wyborowych

Pow ieśc i  i Rom ansów
ukończony rocznik IY

kosztuje a zlr.
Abonenci „Głosu Narodu" płacą o 257# mniej, 

t. j. za rocznik cały tylko 6 zlr.
W IV-tym "oczniku wyszła najpierw powiesi- oryginalna Jó­

zefa Rogosza, kiora dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod tytułem:

„W PIEKLE GALICYJSKIE#
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem:

IDra.ma.ty w  życiu .
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jes1 
dotąd wcale znany i dopierc „Głos Narodu" pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romant 
p. t. „JAN WILK". Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj­
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
W źycid", które są równie zajmnjące jak „Jan Wilk" a por 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane.

Tegoż samego autora wyszła powieść:

(l

„NA GOLGOCIE"
Dalej wyszły w „Bibljotoce powieści"

„NA BOŻEJ  DRODZE
Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjornson - Bjórn- 
stjerna — i

„ W  pogoni za szczęściem4'
z niemieckiego przez E. Wernera.

Jak każdego roku, tak i do IV-gc rocznika „ B i b l j O i e k J 1 
dodaiemy

premję bezpłatną 'W
14 tomowa wspaniała powieść

La S A N  FELICE“.n

Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 
na opłatę pocztową.

Wszelką dziczyznę — towary korzenne
B nlion w ła sn e g o  w y r o M - K o n s e r w y - S e r y - O w o c e  d eserow e

P O L E C A
H. Fnglew icz dawniej K . K noreck i Sp.

Kraków, ul. Florjańska Nr. 23. 2483
Obok h a n d lu :  Pokój do śn iadań  — Sm aozra kuohnia  

dom ow a — Piw o Pilzneńskie i B aw arskie.
P o t r z e b n i  s ę  2571

c h ło p cy  do p r a k t y k i
wyżej lat 14. 2 2

Parowa Fabryka wyrobów ślusar­
skich Piotr Kosobuckl i T. Krantler.

Ucaen
VI ki. gimn., poszukuje Ijkcji za
pomieszkanie i wikt. Zgłoszenia 
do Administracji „Głosu Narodu"
dla S. K. 2582 2 3

2465 G Ł Ó G 5 - 6

czyli B iała  cierń na żywopłoty (C rataegus raonogina) gatunek  
najszybciej rosnący po 8, 10 i 12 fl. z! 1000 sztuk dostarcza

L eśn ic tw o Z as^ ^
Clowna wygrana 

ewent. 
500.000 Marek.

Zawiadomienie Wygrane 
poręczone przez 

Państwo.s z c z ę s c m  

Zaproszenie do wzięcia udziału 
w Wygranych.

w Wielkiej przez Państwo Hamburg poręczonej Loterji pienię­
żnej. w któ-ej

lO  m iljonćw 7*0.09(1 fla rek
z pewnością rozegrane być musza.

Wrg-ane tej korzystnej Loterji pieniężnej, które według pla­
nu 1 1 2 .CK0  lotów zawierają są następujące:
N a j w i ę k s z a  wygrana jest ewent. 5 0 0 . 0 0 0  Mrk.

I  Premja 3 0 0 .0 0 0  Mrk. 
I  wygrana a 2 0 n  .OOO Mrk. 
k wyfraha a 100.000 -lik. 
Ji wygrane a 7 5 .0 0 0  Mrk.

7 0 . 0 0 0  Mrk.
6 5 .0 0 0  Mrk. 
6 0  OOO Mrk
5 5 .0 0 0  Mrk.
5 0 .0 0 0  Mrk.
4 0 .0 0 0  M k 
fcO.OOO Mrk

1  wygrana i 
1  wygrana ;i 
1  wygrana a 
1  wygrana a 
Jł wygrane a 
I  wygrana a 
3  wygrane ;i

4 6  wygran. a 5 .0 0 0  Mrk. 
1 0 6  wyg-an. :i 3 .0 i l0  Mrk. 
S£Ot> wygran. a S .O O O  Mrk. 
7 8 2  wygran. X 1.0 wO Mrk. 

1 3 4 8  wyg an. a 4(10 Mrk.
4 £  wygran. a 3 0 0  Mrk. 

1 3 8  wwgran. ś ( 2 0 0 . 1 5 0  Mk 
3 5 3 2 7  wygran a 1 5 5  Mrk. 
8 9 6 1  wy *>a 1 3  4 , K i 4 1 0 0  
9 2  i l v y g r .  a 7 3 ,  4 5 ,  2 1  Mk. 

w całoś i 5 6 . £ 4 0  
wygran. 

odlziałach *  p ew n o śc ią
3> wygranych a 1 0 .0 0 0  Mrk 
będą w kilku miesiącach w  7 
wyciągnięte.

Główna wygrana I kl. wynosi 5 0 . 0 0 0  M r k . ,  zwiększa 
się w 2  kl. do 5 5 . 0 0 0  M r k . ,  w 3 do 6 0 . 0 0 0  M r k  , 
w 4 do 5 .O O O  M r k . ,  w 5 do 7 0 . 0 0 0  M r k . ,  w 6  
do 7 5 .0 0 0  M r k . ,  w 7 do 2 0 0 . 9 0 0  M r k .  i jednej 
premji z 3 0 0 . 0 0 0  ewentualnie 5 0 0 . 0 0 0  M r k .

Do pierwszej k la s y ,  oznaczono urzędownie cenę 
za cały oryginalny Los tylko z ł r .  3 .5 0  c t .  
za pół oryginalnego Losu tylko „  1 .75 ,j.
za czwartą część oryginał. Losu „  —.9 0  „

Wkładki do klas następnych oraz dokładne listy ciągnień 
są w urzędowym, herbem państwa zaopatrzonem planem gry 
uwidocznione, ktoren to plan na żądanie flanco i gratis posyłam.

Każden giający nCzymiije natychmiast po ciągnieniu urzę­
dową listę ciągnienia bez żądania.

W ypłata i pi-zesyłka wygranych kwot
następuje wprost odemniez zachowaniem najściślejszej dyskrecji. 
B T  Zamówienia upraszam przek izem pocztowem albo za 

zaliczka.
Udać się z zamówieniami przed zbliżającem się ciągnieniem

d. 29 Października
z pełnem zaufaniem do 2607 1  6

J ~ o s e f  r E L e c ł c s a ł i e r 7
Banąuier <fc Wechsel Comptoir HAMBURG. J

Mieszkanie
składające się z 3 pokoi, nyży, 
przedpokoju i kuchn. j e s t  < lo  
w y n a j ę c ia  przy ulicy Miko­
łajskiej Nr. II, I sze piętro od 
i-g o  Listopada. 2589 2 3

Pokój kawalerski
d. -u. ż  -y  3

z osobnem wejściem, na żądanie 
z usługą i meblami, jest zaraz 
do wynajęcia. Plac Szczepański 
Nr. 9, II piętro- 25i0  6  O

Rutynowany, kaucjcnowany
ekspedytor telegrafista

poszukuje posady
przy mn.ejszym urzędz'e, wzglę­
dnie admiuistracji. Warunki skro­
mne. Adres: „Ekspedytor" restante 
Tarnów. 2574 3 3

6 0 0  ce tn a ró w
kcniczyny

S I  A-U M -A.
piękjnie zebranego, ma d o sp rze ­
d a n i i loco Kraków lub Rabka, 
JAN STRYCHARSKI, Kraków „Głos 
Narodu". £ 4 4 6  9 1 0

1823 69 ?C. K . A L S T R J A C B I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I października 1896 roku (według czasu środkowo -europejskiego).
O djazd  z K r a k o w a  (w z g lę d n ie  z P o d g ó rza ):  P r z y ja z d  do  K r a k o w a  (w z g lę d n ie  P o d g ó r z a ):

5-05 rano poc. mięsz. z Podgórza Plasz.,5'11 rano poc. mięsz. z Podgórza przystanku flo  O ś w ię — 
r im a ;  ma tam połączenie do W iednia i Wrocławia. —  6.81 rano poc. posp. Nr. 8 z Krakowa, 
'•38 rano poc. posp. Nr 8 z Podgórza Płaszowa d o  P o d w o ł o c z y s k f  ma połączenie w 

Podgórzu Plaszowie od Suchy, w Rzeszowie Jo Jasła i N ow ego Zagórza a w Przemyślu 
do Chyrowa i N'ow-go Zagórza. — 8.50 rano poc. osob, Nr. 1 5 Z Krakowa, M'00 ran. poc. osob 
Nr. i5  £ Podg.-Płasz.rfo Ł t o d t c a ,  ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa 
Iowie, wBierzanowie do i od W ieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 

i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8 .54  ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9 .0 5 przed nolud. 
poc. osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osod, z Podgórza-przyst. d o  H u s i a -  
t y  n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie W Kalwarji do W adowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i K oszyc.—  11.00 przed połud. poc. 
- ° b .  Nr. I 3  z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. d a  P o d w o -  
t o c z y s k ,  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Frzemyślu od Chyrowa, Siryja 1 Stanisław.—  12.20 w połud, 
>°C._ mięsz. Nr. 461  z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr. 4 6 l z Podgórza Płaszowa d o  
H i e l i c z k i .  —  2.49 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa d o  L iW O W a, ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasia i N ow ego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. —  
2-48 popolud. poc. mięsz. z Krakowa (p, Zv ierz.), 3  08 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca 
3*10 popot. poc. mięsz. z Podgórza-Płasz.; 3'16 po poi. poc. mięsz. z Podgórza przystanku t ło  
O s ic ię c im a .  —  6.35 wiecz. poc. os. Nr. 1 7  a Krakowa, 6*4:5 wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza PI. d o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie ■ 
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza — 6.50 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6'56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza urzyst. d o  S u c h y ,  ma połączenie w Pod­
górzu Plaszowie od poc. Nr. 17 z Krakowa. —  7*15 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa przez Zwie­
rzyniec. 7*30 wiecz. poć. mięsz, ze Zwierz., 7*40 wiecz. poc. osob, z Podg, Płasz., 7*46 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza przyst. d a  C h y T O W a  przez Suchą, N. Sącz, N. Z agórz; ma połączenie 
w Kalwarji do W adowic.— 7.45 wiecz. poc. mięsz.Nr. 463 z Kantowa, 7.58 wiecz. poc. mięsz. 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. d o  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie od pociągu 
Nr. 16 ze Lwowa. —  9.23 wiecz. pociąg posp. Nr. 1  z Krakowa,  ̂9 .15 wieczór 
poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa r/fl P u d lC o t u c z y s P  t  S n c z a w y  
p r z e z  I.IDOU}, ma p o łą czc ie  w Rzeszowie do Jasła i N . Zagórza. —  10.55 noc poc. 
JSOC. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. ( to  P o d w o ł o c z y s k ,  
aa Dołącz, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, wRzeszOw. do Jasł. w Jarosławiu do Lawy 

ruskiej, Sokala i Bełżca, w  Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.

1.38 i ino, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc os Nr. 12 do Krakowa z  P o ­
d w o ł o c z y s k , ma połączenia w Przemyślu od N . Zagórza, w Rzeszowie od Jasła. —  6*04 ran. 
poc. os. do Podgórza [ rzyst., 6*11 rano poc. os. do Pudg.-Płasz., 6*22 ran. poc. mięsz. do Zwie­
rzyńca, 6*36 ran. poc. mięsz. do Kranowa (p. Zwierz.) z  B u c z a c z a  przez Cnyrów, N, Zagórz, 
N. Sącz, Suchą. — 6.52 rano poc. posp. Nr. 2 do Podg.-Pl., 7.00 r„n. poc. posp. Ńr. 2 do Krakowa 
*  P o d i r o ł o c z y s t  i  S u c z a w y  p r z e z  L w ó w .  - -  8 .30  ran. poc. os. N i. 1019 do Podg. 
pnyst. 8.37  ran. p. os Nr. 1 0 l9 d o  Podg.-Płasz. z  S u c h y ,  na- połączeń, w Kalwaryi z W ado­
wic. a w Podg.-PIasz. do poc. 1 8  do Krakowa, jakoteż do po< .N r . 15 do Wieliczki, Rozwado wa 
i Lwowa. —  8.42 ran. poc, os. 18 do Podgórza P ł., 8.55 ran. poc. os- Nr. 18 do Kiakowa 
z  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Tamowi' od Now, Sącza, w Bierzanowie z W ieliczki, a w  
Podgórzu Płasz. o ć  Suchy \ W adowic. —  30.34 przed po’ , poc. mięsz. do P oagf rza przyst. 
10.40 przed poi. poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.51 przed poi. poc. mięsr. do Zwierzyńca, 11.05  
przed poi. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) *  O ś w ię c im • , — 10.59 przcd ooł. poc. mięsz. Nr. 
462 do Podg. Pł., 11.15 przeć pul. I). mięsz. Nr. 462 do Krakowa z  f P i e l i c z k i , ma poią- 
czenie w Bierzanowie do Lwow a.— 2.24 pa poi. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa z e  Id U to w a , 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jarosławiu od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.45 po- 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.53 popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa z t  k jW O W a. ma 
poł.w Przemyśludc N "ag.,w Jarosl, od Sokala,w Rzeszów, od Jasla,w Dębicy od Roz wad. i Nad­
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4,12 popoł. poc. osob. do Podgórza przyst., 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza P ł., 4 .28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4 42 po poL 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  H u s i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
_na połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. —  6.27 wiecz, poc. mięsz. Nr. 464 dr Podgórza 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464  do Krakowa Z W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Plaszowie do Kalwarji, W adowic, Suchy, N. Sacza i N . Za­
górza.—  7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podg. Płasz. 7.30 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa

P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Przemyśla od Stanikawowa, Stryja i Now. Zagórza,
Bierzanowie do W ieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo­

nia i Nowego Sacza.— 8.53 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poc. 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz, do 
Krakcwa (p. Zwierz.) z  O ś w ię c łm a ,  w Skawinie połączenie od Kalwarji, W adowic 
i Białej, a w  Podgórzu Płaszowie do Lwowa, —  9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza P f(,
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o ł o c z y s k , ma połączenie w Prztmyśln 
od Stanisławowa, Siryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk., w Rzeszowie

od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez., w Tam ow. od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz.
R ozkłady jazdy w formacie kieszonkowym sa do nabycia po cenie 10  ct., a z mapa Galicji po 20 ct. w e wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach, 

jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w księgarni K rzan ow sk iego , w  cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linja A — B) i w handlu Porębskiego i ZLmlera.

Mundury dla ncznlów szbót średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A . B E  R N A C K IE G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej i. 6

1526 "v*la &  *v u .  H o t t l u  & a x k l e g o -

Materjaly ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. —  1 Obetn doJfciadnr

12818187
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MŁODZIENIEC
który ukończył najmniej sześć klas gimnazjalnych, a p ra­
gnąłby poświecić sie zawodowi księgarskiemu, znajdzie 

natychmiast przyjęcie
w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

D ra W ła d . Makowskiego w  Krakowie.
Tamie potrzeba 

P O M O C N IK A  R U T Y N O W A N E G O
chlubne świadectwa.mającego 2484

Znpełna wy sprzedaż
w Krakowie, ul. Grodzka L. 18 l-sze piętro.

W wielkim wyborze gotowe f u t r a  męzkie i damskie Daj 
świeższych fasonow. r o tu n d y , g a r n itu r y , p e le '  
r y n y , c z a p k i damskie i męskie, k o łp a k i ,  z a r ę ­
k a w k i  do polowania i ha sztuki, p o  cenach, n a ­

d e r  n is k ic h . 2522 4 15

Wyborne sity nauczycielskie
ś w i e ż o  p r z y b y ł e  z z a g r a n i c y

poszukują unieszczenia a mianowicie:
Młodv Francuz ( na pobyt do chłopców, kto:y 3 lata był

Y, *  [ w pierwszorzędnym magnackim domu w Sied-Guwerner ( miogrodzie, z bardzo i hlubną rekomendacją.
. . mówiąca znak. po francuz., angiels. i niem ite. pioiz18 I C tn ia  | włoskiego,biegła w rysunk. i malarstwie. Pierwszo 

W łO S Z k a  I rz?dna, niezwykle uzdolniona siła. Uczy nasz_ m syst.
szkolnym wszystkich przedmiotów.

2 Francuzki {  Guweinantki, z chlubnemi świadectwami.
4  Bony-Niemki { (Froblanki) do mniei. dzi.ci.

( Niemka, z dobrą francuszczyzny (15lat 
Dyni. NaUCZycidka' byław P aryżn).P 0 8 ia<aznakom iteieko- 

( mend.książęc. domówFranejiiRumunji.
2 Francuskie Bony {  (bonnes superieurs).

Bliższych wiadomości zasięgnąć można w Biurze 
Umieszczeń „Filopaideia“ w Krakowie, Kynek gł. 
N r. 44 II I  p. (A—B)._______________________ 2513 5 5

3 0 .0 0 0  złr. aw.
ma do umieszczenia na hipo 
tekę. — Zgłoszenia do adw. 
Dra Romana Jakubowskiego.

260p 1 3

FUTRO
m ę z f c l e ,

w bardzo dobrym stanie, prawie 
nowe, zbiogiem okoliczności, do 
sp rze d a n ia . Wiadomość w 
Adm. „Głosu Narodu". 2609 1-3

Pracownia obówia
męzkiego, damskiego I dziecinnego
poleca z najlepszych mateijałów 
angielskich, framuskich i krajo­
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Specjalność obó- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po męzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze. Wygodny buoik. 
W o j c i e c h  P a l c z e w s k l , 

ul. Szewska I. 12.

Administracji Kamienic, 
Pałaców, Realności

poszukuję dając poręczenie. Wia­
domość w Aaministr; cji „Głosu 
Narodu11. 2562 2 8

N r i e m l s a
nie umiejąca po polsku, przybyła 
z Wrocławia jest do umieszczenia 
zaraz. A dres: Biuro nauczycielskie 
Długa L. 7 lii prr. 2566 3-3

S T . B IR T U S  *
L I N J A  A - B  K R A K Ó W

otrzymał:
NAJŚWIEŻSZE MODELE KAPELUSZY 

KAPELUSZE DZIECINNE 
BLUZKI -  HALKI 

KORONKI -  WELONIKI -  WSTĄŻKI 
PARYSKIE GORSETY

RĘKAWICZKI 2583 3 o

DODATKI DO MODNIARSTWA
i KRAWIECZYZNY.

iii
4
4s
♦ i♦
*

Porter Angielski (imperyal)
poleca 2070 17 20

H ANDEL KORZENNY DELIKATESÓW  I WIN 
"W". Leśniowskiego

g łó w n y  K y n e k  Ł . 3 3 .
Piwo okocimskie, bawarskie (kulmbach), pilzneóskie i inne butelkowe. 

Pokoje do śniadań, obiadów i kolacji, kuchnia wyborna.

Z m ia n a  p o m ie sz k a n ia .  
L e k c j i  tańców

w domach prywatnych, pensjona­
tach i w własnem mieszkaniu, 

u d z ie l a  
J ó z e f a  E k e r o w a ,  

ul. Szpitalna L. 6, I ptr. 
Osobne godziny gimnastyki i tań­
ców dla dzieci. 2444 8 1.0

PIEGI
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
iuź w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
aieszkodliwego k r e m u  a m ­
b row ego  D ra  C h risto ffa .

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
szkach, zielonym lakiem zapieczę­
towanych. 2372 8 10

C ena 8 0  cen tó w .
Główny skład we L w o w ie  

w aptece pod „srebrnym orłem" 
Zynm. Ruckera, dla K r a k o w a  
w aptece W. Redyka i E. Hellera. 
W  B ro d a ch  w aptece Leona 
(alllra.

AKADEMIK
rutynowany pedagog, 8-10 

p r z y jm ie  p o sa d ę  g u w er ­
n e r a  na wsi. Zgłoszenia do A- 
dministr. „Gł. Narodu11. 2471

n
w Krakowie

blizko plant i wybudowanych gma­
chów szkolnych, przy uowo otwo­

rzyć się mającej ulicy

jest do odstąpienia
energicznemu przedsiębiorcy, 

sążeń wraz z istniejącemi fcudyn- 
kanr przynoszącemi 10000 złr. do­

chodu — po 65 złr. w. a. 
Bliższych wskazówek udzieli Jan 
Strycharski Administracja „Głosu 
Narodu". 2503 2 10

Mężczyzna
w poważnym wieku, bardzo int .  
ligentny. energiczny, z wyższem 
wykształceniem, biegły w kilku 
językach, któren przez lat 20 pia­
stował godność sekretarza To warz. 
Rolniczego, z zawodu rolnik, przyj­
mie odpowiednie zajęcie w wię­
kszym skaibie. lub zarządzie dóbr. 
Łaskawe zapytania uprasza do 
Administracji „Głosu Narodu" dla 
K . Ł . S . 2 5 6 7 . 2567 3 5

I N S E R A T Y
do k a le n d a r z a  n a u c z y ­

c ie ls k ie g o  na rot 1 8 9 7
przyjmuje do 15-go listopada b. r. 
Administracja „ S z k o ln ic t w a "  
w Nowym Sączu. 2604 1 2

K A M I E N I C A
w Krowodrzy murowanej Nr. 155
I piętrowa, o 16 ubikacjach, ro­
czny dochód 650 złr., 10 lat wolna 
oa podatku, wartości 10 tysięcy  
potrzeba gotówki 2500 złr., reszta 
hipoteka na 3 V* °/0 na iat 30, 
Wiadomości udzieli Administracja 
„Głosu Narodu". 2599 1-2

Człowiek młody
przystojny, intetgentny, mający 
studja niższego gimnazjum i pra 
ktykę lasową, życzy sobie objąć 
jakąkolwiek posadę przy leśni­
ctwie zaraz pod przystępnemi 
warunkami. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Administracja „Głosu 
Narodu" dla J. L. 2557 3 3

W ik to r  F in k le r , lat 43
liczący, rodem z Gleiwitz, fabry­
kant p;eców kaflowych, umysłowo 
chory wzrostu średniego, przy- 
sadkowaty, dobrej budowy, blon­
dyn o pełnym zaroście, oczu si­
wych, w jasnem letniem  ubraniu, 
w brunatnym twardym kapeluszu, 
wyjechawszy z Szopenie pod Kat- 
towieami w dniu 9 b. m. w kie­
runku Krako w a, z n ik n ą ł b ez  
ś la d u . 2595 1 1

Uprasza się o zawiadomienie o 
jego miejsen pobytu żonę jego 
Waceskę Finkler, pod adresem:

0. Radziewski
Sosnowice w  Król. P o lsb ie-r .

K A N C E Ł A R  J  A.

W
adwokata w Bochni,

poszukuje 2584

kopcyp j en t a
CHRZEŚCIJANINA. 2-6

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

WIELKI SKŁAD (TR AN ZY TO W Y )
Win Wyspiańskich

z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzo, Kurzoli, Istryi

spółki: Dr NIEĆ, FRANICZEYIÓ i PAYICZIĆ
w Krakowie, Rynek Nr. 25

poleca swoje bezwzględnie i wyłączne

NATURALNE WINA BIAŁE i CZERWONE
Darflzo floUrej j a t e i  i  po r z e c z y w iś c ie  n i s M  cenacU.

Za naturalność i prawdziwość win ręczy się gwarancją. — Cenniki i próbki
na żądanie franco. ' 2 5 7 3  2  1 5

Wysyłka na prowincją w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec Kraków 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

Potrzebny zaraz

KIEROWNIK
do mleczarni. 2605

Ostrówek op. Gawłuszowice.
N « s e z o n  z im o w y  

w  Z a k o p a n e m
naprzeciw dworca tatrzańskiego

ido im:
do w y n a j ę c i a

wybornie na zim^ zaopatrzony, 
zupełnie odrestaurowany, z całko- 
witem nowem urządzaniem. Wia­
domość w Zakopanem w Aptece 
\VP. Tabeau, w Krakowie u Dr 
W. Łepkowskiego ul Straszew­
skiego L. 26 naprzeciw nowego 
Uniwersytetu. 2600 1 3

Pielęgnowanie skóry.
Stosowanie gorącego powietrza jako czynnika leczniczego nie jest nowością, bo znane jest po­

wszechnie jako kąpiel „turecka" albo „rzjmska". Aie ten rodzaj kąpieli nie dla wszystkich jest odpo­
wiedni. Szczególnie indzie słabi, nerwowi, cierpiący na serce nie znoszą tego rodzaju kąpieli. Pochodzi 
to ztąd, że w tureckiej, względnie rzymskiej kąpieli, wraz z ciałem wystawioną jest i g ło w n  na dzia­
łanie gorącego powietrza, co zo stanowiska hygieny nie jest korzystnem. Przy naszym

-@©= Uniwersalnym aparacie do kąpieli parowych w domu <®s-
pozostaje głowa wolną, tak, iż kąpiący się oddycha' spokojnie chłodnem powietrzem dobrze wentylo­

wanego pokoju i wolnjm  jest od dolegliwości.
Uwagi ogólne: Kto chce zapobiegać chorobom, powinien brać co tydzień lub co dwa tygodnie kąpiel 
parową, ^ąpiel parowa jest najlepszym środkiem przeciw chorobom zazębienia. Kąpiele parowe dzia­
łają znakomicie w luracjach odtłuszczających .Entfettungskuren), zaleca się je więc osobom otyłym  
które nadmiar swego tłuszczu chcą utracić. W kąpieli parowej należy tak długo pozostać, dopóki się 
nie pojawi pot na czole (około pół godziny). Z pełnym żołądkiem n e należy nigdy braó kąpieli. Pod­
czas kąpieli parowej może być okno otwarte. Po kąpieli parowej należy obmyć letnią wodą całe ciało 
co zmusza nerwy do żywszej czynności. Następnie należy oziębić ciało chłodną wodą (w wannie lub 
poprostu przez cmycie ręcznikiem), przez co hartuje się ciało i zapobiega zaziębieniom.— Dr Lahmann 
zaleca brać w domu co tydzień lub co dwa tygodnie taką kąpiel parową, stale, bez względu na porę 
roku. W sanatorjum Dra Lahmanna takie kąpiele stosują się z wielkim skutkiem w rozlicznych cho­

robach, oraz jako środek zapobiegający chorobom.
Aparatem tym można robić kąpiele parowe całego ciała (fig. 2), połowy ciała (fig. 3) i nóg (Łg. l i

fig. 2. fig. 3.

Handhabung d.Apparafeb ' Halbdampfbad.
Uniwersalny aparat do kąpieli parowych. („Universal-Damj f-Sehwitz-Apparat“).

Aparatem tym może sobie każdy zrobić kąpiel bez pomocy drugiej osoby, nawet panie i dzieci 
nie  potrzebują obcej pomocy. Część dolna sporządzona jest ze silnej blachy cynkowej, naczynie do 
wytwarzania pary ze silnej blachy mosiężnej. Aparat dije się praktycznie składać i zajmuje mało miej­
sca. — Cena tego praktycznego i znakomitego aparatu, wraz z cc szelkiemi potrzebnemi przyrządami 
i opakowaniem wynosi ty lk o  3 8  m a r e k . -  Opisy i cenniki w języ lu  niemieckim darmo.

Najnowszy i największy wynalazek do 
kąp ieli, najprostsza i najpraktyczniejsza 
wanna na św iecie. Z dwóch, a najwięcej 
czterech wiaderek wody przepyszna falista 
kąpiel, ciało wzmacniająca. Da się także 
używać do kąpieli parowych i kąpieli c ie ­
płych oraz nasiadowych. Kołysanie się  
w wannie „Tryumf" nie wymaga żadnej 
wprawy, dlatego też jest najodpowiedniej­
szą wanną dla wszystkich, nawet dla pań 
i dzieci.

Bardzo praktyczne dia zdrowych, cho­
rych, osłabionych, otyłych, każdego wieku. Wanna kołyskowa „Tryumf“(TriumDh-Wiegenbadschaukel). 
Manipulacja pojedyncza, użytek wielostronny, taniość. Wanny w różnych wielkościach.

Cena od 16 do 85 marek, stosownie do wielkości i urządzenia. Ilustrowane cenniki i opisy 
w języku niemieckim darmo. — W szystkie te patm towane aparaty sprzedaje jedynie i wyłącznie fabryka: 

L O U IS  K R A U S S , Neuwelt b. Schwarzenberg (Sachsen). 2549 3 0
Uwaga : Uprasza się Szan. Publiczność, aby zamawiając powyższe aparaty w fabryce, powoływała się 

we własnym Interesie na G łos N aro d u , jako na źródło, z którego zaczerpnęła informacji.

Wielka Insbrucka 50 centowa Lotteria.S c ią g n ie n ie
•| jnż dnia 7 1 istopada.G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  2457 7 16

75.000 Koron. Gotówką po strą­
ceniu 20%.

Losy po 50 centew  są do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach.

W yborne w y b iera n e

Ziemniaki
J a d a l n e

poleca
po cenie Złr. 1*95 

za lOO klgr.
wraz z odstawą do piwnic 
Dom hand lo w y  i kom isow y

S tan is ław  G u rg u l
w  KRAKOWIE 

i i i -  S z e w s k a  JNTr_ 8 -
2393 1 6

• P otrzebny zaraz do jenpna 
ł a ń c u c h .

GEOMETRYCZNY 
na miarę sągową, Ktoby miał do 
pozbycia, raczy zgłosić się do Adm. 
„Głosu Nr rodu". 2602 1 3

W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Papier z fabryki Braci Fiałkowkich w Białej.

Sklep wiktuałów
ładnie urządzony. Punkt najruchli­
wszy, komorne tanie. Sprzedam 
za 300 złr. z towarem lub taniej 
bez tegoż. Oferty pod „Abrakado- 
bra" przyjmuje a.dmimstr. „Głosu 
Narodu" lub udziela adresu 2593

2 chłopców
do praktyki handlowej, z ukoń­
czoną 2 ki. szKót średnich, przyj­
mie handel korsenny Tadeusza 
Scna-ffa w Tarnowie. 2597 1-3

P A N IE N K A  wykształcona, 
znająca gruntownie język polski 
i niemiecki, pisząca również szybko 
i pięknie,, poszukuje zająeia w 
kancelarjl adwokackiej, lub innem 
jakiem biurze. Zgłoszenia 1 stowe 
przyjmuje. Władysław Danko, ul. 
Wolska 9 Kraków. 2598 1 3

Zarząd gospodarczy
w Giełdzie p. Radomyśl koło Tar­
nowa, ma do sprzedania z dosta­

wą do stacji Mielca
kilkaset nu c. zie­

m niaków
stołowych prima. 2563 3 3

Dnia 15-go Października 
przy ul. Szewskiej 1.19,1 p. oficyny

o t w o r z y ł a m

PRACOWNIĘ HAFTÓW
kościelnych, 

salonow ych i b ia łych .
Przyjmuję też wszelkie reperacje 
jako to: gobeliny, dywany, pasy 
słuckie, z , artystycznem wykona­
niem. Ceny umiarkowane. Udzie­

lam również lekcji haftu. 
J a d w ig a  S ą c lio ń s k a .  

2596 1 5

Kamienica II ptr.
duża, o 2 frontach, 12 oknach, 
dobrze zbudowana, rentowna, na 
Placu Matejki, jest w stosunku. 

8%  dochodu
zaraz do sprzedania.

Kapitał potrzebny 6 —10.0C0 złr. 
Adres: Jan St-ychsrski, Kraków.

2601 1 5

Młodego
pomocnika

do bufetu, poszukuje handel deli- 
katnpw Władysława Czarnek, w

owie ulica Długa Nr. 4,
2603 1 2

Ukończony Jurysta
z bardzo czytelnem pismem, oraz. 
sem narzysta nauczyciel z odzna­

czeniem i praktyką
przyjmie zaraz pisa­
nie w biurze lub miej­

sce nauczyciela.
Wiadomość w Administracji „Gło­
su Nar, du“. 2571 3 5>

W  drukanń W . Korneckiego w Krakowie.


